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P. Switalski wojewodą lwowskim?
Ofensywa wojsk komunistycznych

wstrzymana.
W A RSZA W A , 21-go 8. (Tef. w i j .  

Komunistyczna ofenzywa na Hankau zo­
s tała  wstrzymana. Rząd przerzucił rezer­
w y  na front p o d  H ankau  i zmusił ko-

Uniwersalny p. Switalski.
,,ABC“ donosi, że w związku z p o ­

daniem się do dymisji w o jew ody  lw o w ­
skiego G ołuchow skiegb , na stanow isko to 
upatrzony  jest podobno  p. Switalski.

Zapraw dę uniw ersalność p. Śwital- 
skiego jest imponująca. W  karjerze swej 
m łodociany ten  kandydat był już d y rek to ­
rem departam entu  politycznego, mini­
strem  oświaty, p rem jerem , komisarzem 
czyli inspektorem oddziałów  B. B., w resz­
cie ma zostać lwowskim w ojew odą, 

—o —

bezczynne rezerwy wagonów 
fowarowyeh.

W A R SZ A W A , 21 -go 8. (Tel. w ł j .  
Kolej polska chcąc podołać  popytowi na 
w agony  tow arow e m usiała  sw ego  czasu 
uciec się do pożyczania taboru  za granicą, 
przyczem przem ysł ciężki na w łasną rękę 
s tarał się ó wypożyczenie dla swych ce­
lów w agonów  niemieckich. Dziś sytuacja 
zmieniła się, gdyż popyt na w agony  zm a­
lał tak dalece, że rozporządzam y bezczyn­
ną rezerwą od 30 do 50 tysięcy w a g o ­
nów  własnych, co stanowi od 20—30 
proc. całego polskiego tabo ru  kolejo­
w ego.
I , —o —

m unistów do odw rotu . W ojska angiel­
skie, które broniły  H ankau od p o ł u ­
dnia o d k om enderow ano  do Szanghaju, 
pozosta ły  jedynie kauonierki wojsk eu ro ­
pejskich na rzece Jang-tse , na w ypadek  
natarcia armji komunistycznej.

Dalsze aresztowania w fllekszycach.
W A R SZ A W A , 21-go 8. (Tel. w ł j .  

W  związku z zajściami w Alekszycach, 
o których wczoraj donosiliśmy, a resz to ­
wano oko ło  20 osób, którzy brali udział 
w ataku  na policję. 11 z aresztowanych 
p rzyznało ' się do obrzucania policji ka-i 
mieniami. Fakt strzelania przez a resz tow a­
nego posła  Dworczanina stw ierdzają pro- 
tokalarnie p o d o b n o  p iem al wszyscy św iad ­
kowie.

Pożar głównego Urzędu celnego w Bukareszcie.

Gmach (en sp łoną ł doszczętnie, a  szkody przez pożar w yrządzone, obliczają na 200 m ilionów  
leji (ponad1 10 m jljonów  złotych). Zachodzi p o d e jrzen ie , że ogień podłożyli urzędnicy  pełn i, aby

zniszczyć ślady popełn ionych  nadużyć.
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„Sprawa korytarza'*.
W ysunię tą  przez rwący się do w ładzy 

w Niemczech nacjonalizm spraw a „k o ry ­
tarza “  gdańsk iego  na czoło polityki zag ra ­
nicznej, a  m ow am i wyborczym i polityków 
niemieckich doprow adzona  do wysokiego 
punktu wrzenia, om aw ia tow. Diamand 
w  „Robotniku**, pow ołu jąc  się na w ielo­
krotne rozm ow y z wybitnym i politykami 
niemieckimi. W  artykule  sw ym  wskazuje 
na poglądy  zm arłego  niedaw no ministra 
Stressemanna, najwybitniejszego w N iem ­
czech męża stanu ostatniej doby. O roz­
m owach tych pisze tow . D iam and:

„W  rozmowie z d-rem  S tresem annem  
s tara łem  się pozyskać g o  dla mojej myśli 
t rw a łeg o  porozumienia Polski i Niemiec 
przez uwzględnienie in teresów  obu n a ­
rodów .

M inister S tresem ann odrazu zgodził 
się na mój zasadniczy punkt widzenia, s ta ­
rał się sprecyzować kwestje  sporne m ię­
dzy Polską a Niemcami, których rychłe u- 
rcgulowanie miało stanowić podstaw ę zgo 
dy. Jako pierwszą spraw ę, najaktualniej­
szą, postawił spraw ę „kory ta rza" ,  dzielą­
cego wedle n iego państw o niemieckie na 
dwie części. Już sam a mapa — zdaniem 
jego — przy silniejszem zaznaczeniu n o ­
wych granic  niemieckich działać musi nie­
pokojąco.

Nie zaprzeczając doniosłości teg o  za­
gadnienia dla Niemiec, w ytłóm aczyłem  p. 
StresemannOwi, że spraw a ta jest bardzo 
t rudna  i w ym aga  bardzo ostrożnego  t r a ­
ktowania. Jeżeli p raw dą jest, że Niemcy 
uczciwie zobowiązały się unikać g w a ł to ­
wnych środków  rozwiązania polsko-nie­
mieckich spraw  spornych  — a niem a żad ­
nego  pow odu  wątpić o szczerości i d o ­
brej woli polityki p. S tresem anna, — to 
należy wziąć pod uw agę, że „korytarz" 
zamieszkany jest w większości przez lud­
ność polską i że żaden naród zgodzić 
się nie m oże na odstąpienie ziemi, zam ie­
szkanej przez jego rodaków. Należy więc 
szukać drogi porozumienia. P odstaw ą p o ­
rozumienia obu naro d ó w  może być jedy­
nie zbliżenie się ich do siebie, zapoznanie 
się wzajemne i szukanie w zajem nego zro-t 
zumienia. Pod  tym w zględem  grzeszono 
i grzeszy się bez miary.

Świat jest w  toku zmiany treści ca­
łego  szeregu pojęć. Znaczenie granicy 
państwowej stale ulega zmianie. Dążenie 
do stw orzenia  związku państw  eu ropejs­
kich nadaje granicom  nową treść. Nowo-* 
czesna technika komunikacyjna działa w  
ten sam sposób i g ran ice  z biegiem czasu 
przestaną być przeszkodą w  kom unikow a­
niu się narodów .

Znaczenie „k o ry ta rza"  ulegnie g ru n ­
townej zmianie razem ze zmianą znaczenia 
granic.

S tresem ann słuchał uważnie moich 
w yw odów , uśm iechał się łagodnie , w i­
docznie pod  w pływ em  kontrastu  między 
moim wiekiem a  moim zapałem  i pow ie­
dział ostatecznie.

' „Nie m ogę odm ów ić racji pańskiemu 
poglądowi, że najaktualniejszą sprawą „ko 
rytarz" być nie m oże, starajmy się więc 
o zbliżenie narodów, o poznanie się i z ro ­
zumienie nietylko jednostek, ale szerokich 
rzesz, doprowadźm y do gospodarczego  
porozumienia, a ono będzie podstawą zbli­
żenia politycznego i kulturalnego."

Polityka S tresem anna ulega w N iem ­
czech zmianom, ale dem okracja niemiecka, 
w szczególności socjaliści, w rogow ie  w o j­

ny i przyjaciele pokoju, nie m ogą zająć 
innego stanowiska. S tanowisko to pow in­
no znaleźć w yraz  w prasie socjalistycznej 
obu narodów . Nie m ożem y pozwolić, by 
h a s ł o : nigdy więcej w o jn y ! s ta ło  się p u ­
stym  frazesem i by ło  akom paniam entem  
pobrzękiwania szablą.

Nacjonaliści apelują do niskich, za­
borczych instynktów ludzkich. Socjaliści 
winni im przeciwstawić odw ołan ie  się do 
szlachetniejszych instynktów now oczesne­
go człow ieka, do b ra te rs tw a ludów, do 
m iędzynarodow ej solidarności wszystkich 
cierpiących, dobrych  i umiejących b a r ­
dziej kochać, niż nienawidzieć ludzi".

Odpowiedź na „Odezwo Episkopatu'*.
„Pom yślna  przyszłość narodu opiera 

się przedewszystkiem  na jego wartościach 
duchow ych i moralnych. Największy d o ­
b roby t  materjalny, najsprawniejsze rządy, 
najsilniejsza po tęga  militarna, jakkolwiek 
wielką w życiu pokoleń odgryw ają  rolę, 
nie daią istotnej i trw a łe j  podstaw y p o ­
myślności i p raw id łow ego  rozwoju spo ­
łeczeństw om ".

Oświata więc powszechna, przez szko 
łę  świecką zgodnie z najnowszemi p og lą ­
dami i postulatam i współczesnej nauki 
da niewzruszalne warunki zdrowych i 
zdolnych do dalszego rozwoju sp o łe ­
czeństw.

Zrozumienie tej p raw dy , a rów nocze­
śnie zachętę do zdobyw ania takiej ośw ia­
ty, a przez nią moralności, czerpie nasze 
społeczeństwo z depozytu klątwy ciążącej 
na organizm ie narodow ym , klątwy, którą 
w tern miejscu przypom inam y au to rom  
odezwy episkopatu.

Szkoła dzisiejsza, jej przedstawiciele, 
postępow e organizacje nauczycielskie, ca­
ła uśw iadom iona część narodu, masy p ra ­
cujące, zbyt żywo zdają sobie spraw ę z 
ew entualnych skutków  zmonopolizowania 
oświaty publicznej przez kler. I właśnie 
nie z pow odu  a rm a t  i pieniędzy, nie z 
braku „doczesnych" urządzeń pańs tw o­
wych, ale brak moralności, brak ducho­
wych wartości w  narodzie kształtowanym  
w edle przepisów przedstawicieli kościoła  
w dawnej szkole wyznniow ej, był i bę­
dzie pow odem  upadku Ojczyzny jeśli 
dziś wyraźnie i mocno nie przeciwstawi­
my się czynnikom usiłującym przewodzić 
szkole i nauczycielstwu.

Jest  więc objaw em  zdrowia, jeśli m a­
my możność stwierdzić, że przedstawiciele 
kościoła w tej tak ważnej pracy w ycho­
wawczej doznają niejednokrotnie  u t ru d ­
nień przez czynniki, k tóre  w p ływ  ich na 
życie społeczne skutecznie hamują.

Zbyt d ro g o  okupiła  Rzeczpospolita 
krwią najlepszych synów (dla kleru stał 
się „C ud  nad W is łą " )  n iepodległość, nie 
m ożna przeto pow tarzać  eksperym entów  
z epoki Saskiej, nie m ożna więc godzić się 
na w prow adzanie czynnika „n adprzy ro ­
d zonego"  do szkoły.

G dyby  Panow ie reprezentujący epis­
kopat zechcieli byli w swej „w y ch o w aw ­

czej działalności respektow ać zasadę „n ie­
om ylność"  nie w prow adzaliby w b łąd  o- 
pinji publicznej a larm am i o bezbożnych i 
w rogich wystąpienia nauczycielstwa po l­
skiego w stosunku do s łu g  kościoła. — 
Brzydko także, jeśli zapragnęli napisać list 
a nie poddali się rygorom  Kościoła, na­
kazującym stosow ać zasadę chrześcijań­
skiej miłości bliźniego także i w  stosunku 
do nauczycielstwa polskiego. *

Jeśli mają odw agę pow oływ ać się na 
posiadane sprawozdania ze Zjazdu Zw iąz­
ku Polskiego Nauczycielstwa Szkół P o w ­
szechnych w Krakowie, to  należało lojal­
nie zaznaczyć, że stanowisko „odpow ie­
dzialnych czynników Związku" streszcza 
się w pełnem  respektowaniu obowiązu­
jącej Konstytucji Rzeczypospolitej zapew ­
niającej nauczanie religji w  szkole, oraz 
w bezwzględnem  zwalczaniu słynnego o- 
kólnika Dr. K. Bartla.

T o stanowisko podziela cale nauczy­
cielstw o bez żadnych wyjątków , nawet i 
te jednostki do chrześcijańskich organi­
zacji wpisane,

W iem y, że wielka liczba księży w ła ­
śnie katolickich nie podziela opinji zaw ar­
tych w  odezwie, nie podziela m etod tuszu­
jących p raw d ę ;  d latego zwracamy 
się z wezwaniem do nich o jasne zajęcie 
stanowiska w stosunku do tych m etod z 
sumieniem katolickich i tyle Papiestw u 
oddanych pasterzy niezgodnych. A jeśliby 
ich g łos  i żądanie zaprzestania podjętej 
świeżo, jawnej walki z nauczycielstwem 
polskiem nie doznały  u ich zwierzchników 
uwzględnienia, nie pozostaje Kapłanowi- 
chrześcijaninowi inna d roga , jak do tych ­
czasową swą przynależność zlikwidować, 
szeregi te opuścić, a poprzeć taką o rg an i­
zację religijną, k tóra  m oralnym  oddzia ły ­
waniom  na w łasnych pracow ników  p o ­
święca odpow iednie zrozumienie i p o ­
parcie.

Protestujem y przeciwko bezbożnemu 
szaleństwu mo ńlizowania rodziców prze­
ciwko nauczycielstwu polskiemu przez 
stwarzanie fikcji walki z w rogiem  kościo­
ła. Piętnujem y ten apel jako żyw y dowód  
ipołecznle wstecznych dyspozycyj tych, 
którzy tyle słów  poświęcają zbawieniu 
dusz ludzkich.
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Rodzicom nie po trzeou jem y składać 
na tym miejscu żadnych zapewnień, iż 
w ypróbow ane w pracy wychowawczej na­
uczycielstwo polskie nie zawiedzie n igdy  
pokładanych  w niem nadzieji pod w a ru n ­
kiem, że szkole polskiej będzie zapew nio­
ny spokój w jej rozwoju, w  niepodległej 
Polsce

leśliby w ięc rodzice spostrzegli, że 
szkole tej grożą wstrząsy m ogące odbić 
się ujemnie na toku pracy w ychow aw czej, 
jeśliby dostrzegli, że praca nauczyciela

poJsKiego doznaje utrudnień z powodu  
inwazji czynnika nadprzyrodzonego, na­
tenczas w esp ół z nauczycielstwem  zażą­
dajcie u W ładz szkolnych unicestwienia 
w p ływ ów  wynikających z urojeń o posłań  
nictwach.

„Czuwajcie, ab y  zło niespostrzeżenie 
nie zepsuło  wam dzieci, a ‘p rze z  nie ca łego 
na ro d u " .

J. B.
nauczyciel związkowiec. 
—o —

nik L u dow y" ,  pow iadom iony  o tern, ogra- ' 
niczył się do w ydrukow ania  części nie- 
skonfiskowanej). W  sprawie tej konfiskaty 
pisze „ R o b o tn ik " :

„Jak iż  cel m ia ła  ta  konfiskata?  Mowę D a­
szyńskiego zna już  ca ły  k raj. kon fiska ta  
ro b i tylko propagandę dla tej m ow y, boć 
każdy obyw atel, in teresu jący  s ię  sp raw a­
m i publjcznem p bez wygięciu na  stóe p rze­
ko n an ia  polityczne, posta ra  s  ę o m ow ę D a­
szyńskiego, by  dow jeiizjeć sję co m yśli m a r­
szałek  sejm u o sytuacji obecnej w  Polsce. 
Z agranicą zaś w ieść o konfiskacie  m ow y 
D aszyńskiego n je  zrób, dobrego w rażenia".
I słuszne zapytanie:,

„Czy słow o m arszałka  sejm u n ie  Jest i 
n ie  pow jnno  być rów lije n ietykalne poza 
gm achem  sejm u, jak  w obręb ie  tego gm a­
chu ?

Czy dla lgha,ceigo D aszyńskiego każdy cen ­
zor polski, n ie  pow inien m ieć conajm ntej 
tyleż szacunku, co d la  p1. W ładysław a J a ­
roszew icza, n a  którego rozkaz konfisku je  
się p ism o, z n iem iłą  o n im  n o ta tk ą? '1
Uzupełnić to  m ożna s łow am i tow. 

Fr. A dlera : „Możecie mnie zabić, lecz nie 
zabijecie ducha, ludz ie!"

19 Wszechpolski 
Kongres Esperanlysfóur.
ŁÓDŹ, 21. 8. (Pat).  .W, dniu 20 i 21 

września odbędzie  się w sali Miejskiej 
m. Łodzi IV wszechpolski kongres espe- 
rantystów , na k tóry  p rzybędą wybitni 
esperantyści z całego kraju. P ro jek to w a­
ne jest transm itowanie o twarcia kongresu  
zapomocą radja, aby  w ten sposób u d o ­
stępnić esperan tystom  z całego świata 
przyjęcia choćby biernego  udziału w kon­
gresie. P ro g ra m  przew iduje  poza częścią 
oficjalną omówienie sp raw  związanych z 
organizacją p rzyszłego  kongresu  wszech­
św iatow ego w Krakowie w 1931 r. ró w ­
nież zwiedzanie zakładów  przem ysłow ych 
w Łodzi, rau t itd.

Przed zatoczen iem  strejhu
w półn. Francji,

PARYŻ, 21. 8. (Pat).  Właściciele fa ­
b ryk  włókienniczych w Lille przyjęli je ­
dnomyślnie kom prom isow ą propozycję mi 
nistra pracy Lavalla, zobowiązując się na 
w ypadek  w zrostu  kosztów utrzym ania pod 
dać na wniosek ministra ponow nem u zba­
daniu spraw ę zarobków. Robotnicy za­
k ładów  przędzalniczych również przyjęli 
propozycję ministra Layalla, k tóry  udaje 
się dziś do  Lille w celu osobistego za­
twierdzenia uk ładu . Dzienniki zaznaczają, 
że przyjęcie propozycji pozwala oczekiwać 
zakończenia strajku.

KATASTROFA AUTO BUSOW A.
ŁÓDŹ, 21. 8. (Pat).  Na szosie pom ię­

dzy Świeżem a S trykow em  au tobus nale­
żący do  niejakiego Klara przepełniony 
pasażeram i, wskutek defektu m otoru  
w p ad ł  do row u, w yw racając się do g ó ry  
kołami. K aroserja  za łam ała  się, p rzygnia­
tając pasażerów, z których 10 zostało  
dość ciężko poturbow anych . 4 osoby o d ­
staw iono do  szpitala. Szofer zbiegi.

Nie oszukacie przyszłości i me zakiizcie dziecko.
T y m  razem zaczniemy na w esoło , bo 

od w esołe j figury, p. Pączka, k tóry  za­
aw ansow ał na redak to ra  od wstępnych 
a r tyku łów  w „Przedśw icie" ,  o rgan ie  m a­
nekinów sanacyjnych.

Sezon ogórkow y, „g ło w acze"  bebe- 
sowscy chłodzą gdzieś na górskich w y ­
wczasach zaczadzone całorocznem  obco­
waniem z najwyższymi dostojnikami łe ­
petyny — więc pisz pan tymczasem, panie 
Pączeki! I Imały, g ru b y  pan  Pączek wszedł 
na p iedesta ł w stępnego artykułu , skąd 
— o hum orystyczny  w id o k u ! — grozić po 
czyna . . .E u ro p ie ! O burzenie powszechne 
w Polsce w yw oła ła  prow okacyjna m ow a 
m inistra niemieckiego szowinisty T re r i ra -  
nusa, ale s tąd  jeszcze do błazeńsko-lgłupie- 
go odgrażania się Europie daleko. A p. 
Pączek groźnie w o ła :  i

„P o lska  n ie  wolnie się p rzed  niczem i 
p rzed ' n ik iir  (!!!) (autentyczne trzy  wykrzy­
kn ik i). P o lska  uczyniła wszystko, aby p rze- 
strzedz E u ropę  w porę".

O  straszliwy panie P ą c z e k ! Już  za­
drżała  E uropa  przed panem  i przed — 
„P rzedśw item ".. .

Z  hum orystyką  powyższego rodzaju 
m ają  dużo w spólnego elukubracje (w y­
pociny) znanej baby sanacyjnej, p. W ie ­
lopolskiej, umieszczone także w sanacyj­
nym „K urjerze P o ran n y m " .  Tylko p o d ­
czas kiedy p. Pączek z łow rogo  kiwa pal­
cem w  bucie Europie, pani Jehanne  (!) 
tak się podpisuje jako literatka) W ielopo l­
ska w przeciwieństwie do  sw eg o  w sp ó ł­
towarzysza broni w ystawia tej sam ej E u­
ropie jak najlepsze św iadectwo. Bo oto 
przytacza s łow a pułkownika armji angiel­
skiej, n iejakiego Abbota, baw iącego w 
W arszawie, w ygłoszone „w obec nas ta ­
wionych uszu m iędzynarodow ego  rad ja" ,  
ż e :

„dostęp do m orza m usi P o lska  zasho- 
\vać n a  \ le k i , — że jest obow iązkiem  w o­
bec poległych braci, staw ić opór wszelkim 
zakusom  jaw nym  i ukry tym , przecjw ko o- 
becnym  trak ta to m ...!?“
Co więcej! nietylko Anglik p. Abbot 

ale i Francuz p. G ran ier  powiedział pani 
lW., że

„F ran c ja  sioi dz iś  tw ardziej u naszego 
fioku, niźli s ta ła  k iedykolw iek11.
A pozatem p. Givet napisa ł,  iż

Dzięki P iłsudsk iem u Polska ocaliła E - 
u ropę — zam ało zdajem y sobie z tego 
spraw ę".
Otóż to. Pp. Abbot, G ran ie r  i Givet 

zapewniają histeryczną sanatorkę o  sym-

patjach Europy. A tym czasem  — m ów m y 
trzeźwo, nie histerycznie — Anglja ma 
g ło w ę pełną k ło p o tó w  z Indjami i E g ip ­
tem, a Francja — obecnie p od  rządami 
praw icow ców  — w ytężyła  oczy w s tronę 
W łoch , gdzie Mussolini p rzygo tow uje  s o ­
jusz państw , skierow anych przeciw niej. 
I s tw ierdzam y, że na w ypadek  jakiejś nie­
poczytalnej aw an tu ry  zostaniemy zosta­
wieni sami sobie.

Z urąganiem , godnem  najsilniejszego 
napiętnowania, pisze tasam a starsza p a n i :

„D osyć t°gd apoteozow ania jedli ego gene­
rała. francuskiego i jeldlnego tylko ks 
cza, k tó ry  m iał zaszczyt poleufz za Oj­
czyznę- N aw et sm u tne  jest podkreślać, że 
jeden  tylko ksiąd'z...“

Tyle kobiet zginęło za ojczyznę w la­
tach w ojny o n iepodleg łość! A co w ó w ­
czas robiła  pani „m arg rab in a"  ? Pisała... 
nie chciała mieć „zaszczytu". '

Lecz w racając do poważniejszych 
spraw , trzeba zakónotow ać w ystęp  oficjal­
nego pisma sanacyjnego  „G azety  P o l­
skiej" ,  k tóra  mimo wszystko liczy się z 
bliską ew entualnością upadku  obecnego 
system u i chce naiwnie przestraszyć sp o ­
łeczeństwo w idm em  tego, co nastąpi w ów  
czas, posuw ając się do insynuowania, że 
w ted y  stronnictwa opozycyjne będą się 
k łóciły  pod  h as łem : Ile mi d a sz °  |

Na ten tem at pisze „G azeta  W a rsza w ­
ska

„W ydaje  n am  ,się, że je s traszak i w c ąg'u 
czterech lat m ocno w yblakły  Z am iast jiy- 
m iast p y tan ia : „ a  jle m i d a sz?"  rzucanego 
na w iatr przeciw  opozycji, o  w jele ak tu ­
alniejsze obeenje jest zapytanie pod  a d re ­
sem  „sanacji m o ra ln e j11:

A ileś wecął ?
To dzis ia j obchodź; społeczeństw o! N a 

py tan ie  to m u s i być dana odpow iedź, k tó ra  
p>ciągnje — .w cześniej, Czy później — nie 
dla w szystkich m iłe  skutk  .

W edług  wszelkiego praw dopodobieństw a, 
trudno  bęclzje uchylić  sję od odpow iedzial­
ności starym  kaw ałem : „Łajnaj złodzieja! 
Pom yłka — w ykluczona!

Co będzie potem , to dalsza spraw a. O be­
cnie k ra j py ta  się:

„A ileś w z ją ł?11

Najaktualniejszą jednakże, całą P o l­
skę elektryzującą sp raw ą jest konfiskata 
przem ówienia tow. Daszyńskiego, m a r­
szałka Sejm u i zastępcę prezydenta  Rze­
czypospolitej. Skonfiskowany został „R o ­
botn ik"  „N ap rzó d " ,  które tę m ow ę w y ­
głoszoną na otwarciu D om u Robotniczego 
u  Skawinie w całości zam ieśc i ły ; ((„Dzień-
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Manifestacje z żądaniem zwołania sejmu
pralki z kryzysem  gospodarczym i protest przeciw zakusom 

na całość granic, odbędą się 14 września.
Stronnictwa sejm ow e lewicy i środka 

nawiązując do krakow skiego  Kongresu 
ob rony  praw a i wolności ludu z dn. 29 
czerwca br., postanowi! zwołać dnia 14 
września w szeregu  ważniejszych m iejsco­
wości kra ju  wspólne manifestacje, pod 
hasłem  natychm ias tow ego  zwołania Sej­
mu, usuniecie dykta tury , walki z k ryzy ­
sem  gospodarczym  i p ro test  przeciw za­
kusom na całość granic  Rzplitej.

M anifestacje te odbędą  się w nastę-

W A R SZ A W A , 21-go 8. (Teł. wł.). 
Nacjonaliści hinduscy postawili przędzal­
niom w Bombaju szereg  w arunków  k tó ­
re jeśli nie zostaną w ypełn ione pociągną 
za sobą w dalszym ciągu bojkot tow arów  
w yprodukow anych  w tych przędzalniach.

Nacjonaliści hinduscy żądają przede- 
wrszystkiem, aby  wszyscy robotnicy w 
przędzalniach rekrutowali się z hindusów, 
zgadzają się jedynie aby sfery  kierowni-

Dodatek dla inwalidów
wojennych oraz wdOw i rodzin

inwalidzkich
W A R SZ A W A , 21-go 8. (Tel. wł.).  

M inisterstwo Skarbu w yda ło  rozporządze­
nie na podstaw ie k tó rego  zostanie w y p ła ­
cone inwalidom w ojennym  oraz w dow om  
i s ierotom  po inwalidach wraz z rentą 
za październik dodatek.

Dodatek  rozdzielony będzie w n a ­
stępując)! s p o s ó b :

inwalidzi, k tórzy utracili do 15 proc. 
zdolności do pracy o trzym ają  16 zł. 87 gr. 
dodatku,

inwalidzi, którzy utracili od 25—34 
proc. zdolności do pracy — 24.49 zł., 

inwalidzi, którzy utracili od 4 5 —54 
proc. zdolności do pracy — 56 zł., 

inwalidzi, którzy utracili od 55—64 
proc. zdolności do pracy -  67 zł.,

inwalidzi, którzy utracili od  6 5 —74 
proc. zdolności do pracy — 78 zł., 

inwalidzi, k tórzy  utracili od  75—84 
proc. zdolności do pracy — 90 zł., 

inwalidzi, którzy utracili od  85—94 
proc. zdolności do pracy — 303 zł., 

inwalidzi, k tórzy  utracili od 95— 100 
proc. zdolności do pracy — 585 zł.

W d o w y  po inwalidach, które pob ie­
rają rentę w wysokości 50 proc. ren ty  
o trzym ają  28 zł. zasiłku, które pobierają 
rentę w wysokości 30 proc. — 16.87 zł., 
a które pobierają rentę do 20 proc. — 
11.25 zł.

pujących miejscowościach: W arszaw a,
Łódź, Białystok, Radom , Lublin, Zamość, 
Płock, Kutno, Katowice, Biała (M ałopol­
ska), N ow y Sącz, T arnów , Rzeszów, P rze­
myśl,

L w ów , B orysław ,

Poznań, O strów  Wielkopolski, Tczew  i 
T oruń . *

Szczegółowe i instrukcje zostały zako­
munikowane d rogą  adm inistracyjną.

cze sk ładały  się z Anglików1. Następnie 
przędzalnie muszą się zobowiązać p r z e ­
prow adzania transakcji tylko za p o ś re d ­
nictwem banków hinduskich oraz kupow ać 
m ate r ja ły  po trzebne do produkcji tylko 
w  Indjach, z w yjątkiem  tych, które mogą 
być w yprodukow ane  zagranicą.

N iektóre przędzalnie zgodziły  się na 
spełnienie tych w arunków .

—o —

„MARSZ GŁODOW Y".
K A T O W IC E , 21. 8. (Pat).  Z Opola 

donoszą, że komunistyczna jaartja n iem ie­
cka zamierza urządzić w dniu 23 bm. 
„m arsz  g ło d o w y "  do Opola. P rezydjum  
policji ostrzega przed braniem  udziału  w 
dem onstracji,  grożąc użyciem ostrych środ 
ków.

W IL N O , 21. 8. (Pat).  W  tych dniach 
na terenie całego w ojew ództw a n o w o ­
gródzk iego  odby ła  się m asow a likwida­
cja jaczejek komunistycznych. W ładze  bez 
pieczeństwa publicznego po dłuższej o b ­
serwacji i fcebramu obfitego m ate r ja łu  d o J, 
w odow ego , zarządziły  rewizję w szeregu 
miejscowości u osób podejrzanych o dzia-

Sprawy partyjne.
P O S IE D Z E N IE  K O M ITE T U  ( MS W ODO W El 10  

P- P . S. WSTTI. M A ŁOPO LSK I odbędzie się- 
w niedzielę dli; a 31-go ,Sierpnia b r o godz. 11 
przedpot. (punkt'u'ahai£?> w lokalu party jr 111 przy 
ul. R ulew skiego 24, 11. p.

Na porządku  dziennym  spraw y b. ważne. —- 
O becność w szystkich członków  K om itetu obo­
wiązkowa.

O rganizacje party jne  n ;e  m ające  iprzedsluw ifiel 
w K om itecie pirzyszlą sw oich '■delegatów.

Za Kom ite t  O hK od.  P. E . S.
W- Markowski U. śtkalalk1

zasp przew odu. sekretarz.

P O S IE D Z E N IE  P E Ł N E G O  O. K. R. odbędzie 
się w p ją tek 22-go Inn. o godz. 7-inej - tęcz. w 
lokalu pirzy ul. Rutowskieigo ‘24, 11. p. — Na 
porządku dzjeiinym sprawy b. Ważne.

Obecność wszystkich członków niezbędna.

Po Hfpydarh ftiofimaniiowie.
SIMLA, 21. 8. (Pat).  W edle u rzęd o ­

w ego  kom unikatu sytuacja w okręgu  Pc- 
szaw ar popraw iła  się. Powstańcze szczepy 
A frydów  zostały  rozprószone, a cały o- 
k ręg  został już prawie uw olniony od  nie­
spokojnych elem entów . N atom iast budzi 
pew ne zaniepokojenie fe rm en t w śród  
szczepu M ohm andów , w śród  których roz­
wija działalność Naji T urungsa j.

Gdv akuszerka jest pijana.
K A T O W IC E , 21. 8. (Pat).  O negdaj

w  Św iętoch łow icach  akuszerka Schm er- 
lingowa, będąc w stanie nietrzeźwym przy 
porodzie , oderw ała  tu łó w  dziecka od 
główki, która zosta ła  w łonie matki. G łów  
kę w ydobyto  d ro g ą  operacji w szpitalu. 
Schm erlingow a zabrała  zwłoki dziecka i 
zagrzebała  je w piasku, skąd w ykopa ły  
je bawiące się tam dzieci. * i

—o —

łalność komunistyczną. W  wyniku rewizji 
u jaw niono wielką ilość b ibuły  kom unis ty ­
cznej, okólniki itd. W  związku z tern 
dokonano licznych arsz tow ań w 100 ja- 
czejkach komunistycznych, które zlikwi­
dow ano. Aresztowanych przekazano do 
dysjaozycji w ładz śledczych.

—o —

Aresztowania r r ó d  Komunistów lwowskich.
D nia 20 b. m. w D aw idow ie, kolo Lwowa, 

policja p rzy trzy m a ła  tam tejszego piarobka A ndrze­
ja Pańczyn iaka  wiraż z p ak ie tem  b ib u ły  k o m u n i­
stycznej o w adze około ' (i kg. W  czasie p rz e s łu ­
ch an ia  podlał on. że u lo tk i te  o trzym ał w lokalu 
Selirobu we Lw ow ie celem  ko lportow an ia  w  D a­
w idow ie i okolicy.

Pow iadom iona o tem  policja niezw łocznie 
przeprow adziła rew izję  w Selrobje, o raz  u cz ło n ­

ków' zarządu. Między innym i przeszukano  m iesz­
kan ie  N. C him czaka, oskarżonego o kradzież w 
tow. „Z goda”, k tó ry  pirzed n iedaw nym  czasem 
został w ybrany  w czasie uzupełn iających  w ybo­
rów  łia  (Senatora. C hjm czaku n ie  ^aishuió w |miesz 
kan iu .

W  czasie rew izji zakw estionow ano spo io  b - 
bu ły , wohe,ct ego aresztow ano 11 osób. Dalsze 
dochodzenia w toku.

ŻĘdania nacjonalistów h»tóuskicft.
Tylko  hindusi pracować mogą w przędzalniach.

-o—

Masowe aresztowana komunistów
w Nowogr idzkuem.
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Kwatero Napoleona pod Raterloo -  pastwą pożaru.

D om , w  którym  N apoleon 1. p rzed  bitwą po d  W atelrloo (1815 r.) m ia ł swą kw bterę 1 !g(d'zie po 
zw ycięstw je W ellingtona składali so b ie  zwycięscy  w zajem  życzenia, uległ obecnie sku tk iem  poża-

\ru zniszczeniu.

Berlin - pomiędzy Paryżem a Rzymem.
We w rześniu  za ż ą d a  zew lzji traktatów pokojow ych ?

PARYŻ. O rgan  inform acyjny w ło s ­
kich em igran tów  — antyfaszystów, m ają ­
cych g łów ną  kw aterę  w Paryżu, um iesz­
cza w ostatnim num erze następującą w ia­
domość, datow aną z Berlina:

Niemieckie m inisterstw o sp raw  zag ra ­
nicznych śledzi od  pew n eg o  czafeit z wielką 
intensywnością wszystkie s tad ja  napięcia 
francusko-w łoskiego. Minister sp raw  za­
granicznych, dr. Curtius, dotychczas stale 
podnosi neutra lność Niemiec w  tej sp ra ­
wie, b y łoby  jednak fatalnym b łęd em  w ie­
rzyć w  bez in teresow ność Niemiec.

Przeciwnie! Niemcy są go tow e p o ­
przeć W łochy , wzam ian za co

W IE D E Ń . 29. sierpnia- P rzy b y ła  ab  Wiedtoia 
delegacja zarządu m ia s ta  B irm ingham  w' AnglJi 
by (Utaj przedew szystk iem  zapoznać s ię  z p ro ­
blem em  budow nictw a m ieszkaniow ego.

N ow e budow y, w ykonane przez gm inę w ie ­
d eńską  podobały  się delegacji nadzw yczajnie.

Przew odniczący jej, b u rm is trz  B irm ingham u, 
ośw iadczy ł: „N asza kom isja  m a  n a  celu p rze ­
studiow ać problem  budow y m ieszkań  w ró ż ­
nych m iastach  kontynentu . G m ina Birmingham
p rzeprow adziła  Własny p lan  rozw iązaniu kw e-
stji m ieszkaniow e]. W  ostatn ich  la tach  w ybudo­
w aliśm y 30.000 dom ów 1 jedńo-fam ilijnych . W  
cen trum  m iasta  m am y zam iar zniszczyć dz ie ln i­
cę starych dom ów , a le  w ysunęła  się kw estja, 
jakiego rodzaju  dóm y należy tu  budow ać.

.(W e W iedn iu  — ośw iadcza bu rm istrz  B ir­
m ingham u — problem  ten  został w spaniale ro z ­
w iązany m im o  olbrzym ich trudńości, jakie na-

żądać będą ich poparcia w  sprawie ak­
cji, zmierzającej do rewizji traktatów  

pokojowych.

Tym czasow ą neutra lność niemieckie­
go ministerstw a sp raw  zagranicznych n a ­
leży t łum aczyć tern, że Niemcy nie chcą 
się przedwcześnie angażować.

Zapew niają  tu ta j (w Berlinie) s tan o w ­
czo, że C urtius w pełnem  porozumieniu  
z m iarodajnem i obecnie w Niemczech ko ­
łam i na  w rześniow em  Zgrom adzen iu  Ligi 
N aro d ó w  podejm ie zdecydow any atak.

—na­

po tykał zarząd! gm iny  w iedeńskiej. N as Szcze­
gólnie in teresu je  spraw a, czy możliW em jes t w a­
ru n k i m jeszkańiow e w w ysokich budynkach  tak 
urządzić, by m ogły  w  tych  dom ach  zdrow o ro z ­
w ijać się dzieci oraz by m ożna  w ieść  tam  w y­
godne i hjgjeniiczne żyiCje. Obecnie p rzek o n a­
liśm y się , iż w e W jediiiu  zostało to w  znako­
m ity  sposób osiągnięte. R zadko w idzieliśm y dzie­
c i robotnicze, by tak szczęśliw ie i zdrow o wy­
glądały, jak  dzieci w iedeńskie, k tó re  b a ń iły  się 
w  pięknych  podw órzach w iedeńskich  dom ów  
gm innych .

Jak  z pow yższego ośw iadczenia  w ynika, k o ­
m is ja  ang ielska Jest w prost zachw ycona b u d o ­
w nictw em  m ieszkaniow ym  gm iny  w iedeńskiej, 
rządzonej przez tam tejszych socjalistów , k tórzy  
stale i system atyczn je  bu d u ją  i budu ją , w zno­
szą dom za dom em , blok za b lokiem , by  k la s ie  
p racu jącej dać tanie, w ygodne i zdrow e m ie ­

szkania. To też głód m ieszkaniow y w e W iedn iu  
został w znacznej ezśóci zażegnany.

A co pod względem budow nictw a m ieszkan io ­
wego ro b i się w  Polsce? D osłow nie nic, albo 
bardzo m alo . K lęska m ieszkaniow a trap i spo łe­
czeństwo polskie w dalszym  ciągU. A przecież 
wszczęcie szerok iej akcji budow lanej byłoby dla 
państw a i sto sunków  gospodarczo- społecznych 
zbaw jennem . P rzez w zm ożenie ruchu  budow la­
nego, zm niejszyłaby s ię  ljczba bezrobotnych o- 
raz  ożyw iłby się p rzem ysł i handel.

Ale o spraw ach tych n ie  m yśli się. „K om pe- 
ten tn e“ czynniki zajęte są  bow iem  polityką.

K o m u n iśc i
w parlamentach.

Najwięcej kom unistów  posiada p a r ­
lam ent niemiecki. W  Reichstagu, w y b ra ­
nym 20 m aja 1928, na 490 p os łów  jest 
54 kom unistów . D odać należy, iż w  2-gim 
Reichstagu pow ojennym  (w ybory  z 4. 5. 
1924) by ło  jeszcze więcej kom unistów , 
bo aż 62; od tego  czasu w p ły w y  k o m u ­
nizmu w Niemczech zm niejszyły się nieco.

D rugie  miejsce pod w zględem  ilości 
pos łów  - kom unistów , zajmuje parlam ent 
czesko - słowacki, liczący 30 p rzedstaw i­
cieli 3-ej m ięędzynarodów ki na 300 d e ­
putow anych, czyli rów no  dziesięć p ro ­
cent. W  poprzednim  sejmie czeskim (o- 
9tatnie w ybory  o d b y ły  się w końcu 1920 
roku) by ło  41 kom unistów 1; widać więc, 
że w p ły w y  bolszewizmu w Czechach o- 
statnio silnie się skurczyły.

W  parlam encie polskim jest obecnie 
15 kom unistów  oraz kom unizujących U- 
kraińców i Białorusinów. Frakcja k o m u ­
nistyczna w. Sejmie liczy 7 m andalów , 
ukraiński SeU - Rob 4, komunizująca g ru p ­
ka bia łoruska 4.

W  Anglji, w obecnej Izbie Gm in n ie­
m a ani jednego kom unisty, a w całej 
W . Brytanji podczas ostatnich w y borów  
par lam entarnych  (maj 1929) p ad ło  na 
kandyda tów  komunistycznych 50 tysięcy 
g ło só w  (na 22 miljony g łosu jących).  W, 
poprzedniej Izbie angielskiej by ł jeden  
komunista , w ybrany  w Londynie, Indus 
Saklatvala.

W e  Francji w parlam encie jest tylko 
14 kom unistów  (na oko ło  600 d ep u to ­
wanych), lecz objaśnia się to  tern, że w e 
Francji niema proporc jona lnego  praw a w y 
borczego. G d y b y  parlam ent francuski b y ł  
w ybierany  na podstaw ie  ordynacji p ro p o r­
cjonalnej, to  w obecnej Izbie D e p u to w a­
nych (w ybrana w  kwietniu 1928) siedzia­
łoby  p raw dopodobn ie  kilkudziesięciu ko ­
m unistów .

W  Belgji komuniści mają w p a r la ­
mencie tylko jednego  pos ła  (na 187), w  
Austrji ani jed n eg o ;  podobnie nie mają 
ani jednego parlam entarzysty  w Danji.

W  sejmie ło tew skim  jest 5 kom uni­
s tów  (na 100 posłów ),  w  Szwecji ośmiu 
(na 230), w Szwajcarji dwóch (na 198).

P o p ie ra n ie  p ra s y  obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa­
domości i wyrobienia klasowego.

Na świecie budują, a w Polsce cisza.
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Łotewski teatr narodowy w  Rydze.

fluto runęło z mostu na Prucie w  przepaść.
^  (K orespondencja w łasna).

Jaremcze, 19 sierpnia.
Straszna wieść zaalarm ow ała  we w to ­

rek 19 bm . Jarem cze : au to  pasażerskie ru ­
nę ło  z będącego  w  napraw ie mostu  na 
P ru c ie ! Jak w iadom o, w ysokość mostu 
teg o  wynosi kilkanaście m etrów .

T łu m y  letników i ludności huculskiej 
.poczęły dążyć w kierunku mostu, gdzie 
w przepaści koryta  P ru tu , pok ry tego  g ł a ­
zami kamiennymi, u jrzano auto, p rzyw a­
lone belkami uszkodzonego mostu.

Świadkowie opowiadają , że au tom o­
bil. ten, w łaśnie odw iózłszy z pociągu kil-

FR. H E R C Z E G

Ćwierć wiehu po maturze
„Poniew aż list ten jest od  tw ojej ko ­

chanki... Jes t  ona zamężna, a jej mąż jest 
w yższym  urzędnikiem. D am a ta p rzek ro ­
czyła już zresztą trzydziestkę. W iem  ró w ­
nież, że jest brunetką  i że ma bardzo  pię­
kne oczy. Jest  nadzwyczajnie w ykszta łco­
ną kobietą i m ówi chętnie o T o łs to ju .  
M ów ię ci to  wszystko dlatego, bo masz 
mnie za g łupszego ,  niż jestem napraw dę. 
Nie obaw iaj się jednak, mój kochany, nie 
m am  najmniejszego pojęcia kim jest tw o ­
ja  dam a i szczerze powiedziawszy nie 
interesuje  mnie to zupełnie .. ."

Chłopiec  rozdziawił usta, jak ryba 
wyciągnięta na ląd.

,Skąd wiesz o tem  wszystkiem ?“ , za­
pytał.

W ujek  wzruszył pogard liw ie rękoma.
„Spraw a jest bardzo prosta. P rzy p ad ­

kow o byłem  świadkiem jak daw ałeś  p o ­
lecenie posłańcow i na dworcu. Człowiek 
tak  m ło d y  jak ty, piszei z dw orca tylko do 
swej ukochanej. W y brana  tw oja  jest ża­

ka osób, zaczepił o wystające belki rusz­
tow ania  m ostu  i wywróciw szy kozła, ru ­
nął w  dół.

Za nim ru nę ły  w śród  trzasku i ł o ­
m otu  belki i maszty tej części mostu.

Na miejsce katastrofy  podążył zaraz 
lekarz m iejscowy dr. Zausig, k tó ry  nie­
szczęsnemu szoferowi udzielił pierwszej 
pomocy. Stan jeg o  jest ciężki — doznał 
bowiem wstrząśnienia m ózgu i obrażeń 
wnętrznych.

Jak się dow iadujem y, auto było  w ła ­
snością dr. Raczyńskiego ze Stanisławo-

mężną i mąż jej udaje  się o dziewiątej 
do biura, d la tego  musiał list być w s to so ­
w nym  czasie oddany...  że ów  żó łty  list 
nie pochodzi od  krewnej, m ożna ła tw o 
się przekonać, a lbow im  perfum y ciotek jnie 
działają t ak uw odząco" .  !

„Z rob iłeś  jednak i wiele innych nie­
spodziew anych spostrzeżeń".

„Że dam a ;twoja przekroczyła |u'ż t rzy ­
dziestkę, jest oczywiste ; wystarczy sp o j­
rzeć na ciebie. A że tw oja  kró low a jest 
b runetką , wnioskuję z koloru jej papieru 
l istow ego. Blondynka nie pos łu g u je  się 
papierem , k tó rego  barw a przypomina ha l­
kę Carm eny...  Także zakładam  się, że ma 
piękne oczy. Na sto kobiet, k tóre  zd radza­
ją swych mężów, dziewięćdziesiąt jest m e­
lancholijnie usposobionych, a  te  mają za­
wsze p iękne oczy".

„Skąd  wiedziałeś jednak, że chętnie 
mówi o T o ł s to ju ? " ,  zapytał cicho m ło ­
dzieniec.

„Będąc w stanie zapisać 12 stronic, 
uw aża się za kobietę niezwykłą, i szaleje, 
że tak powiem , z obowiązku za T o łs to ­
jem ..." .

W ujek  w y ją ł  znow u sw oją gazetę, — 
młodzieniec jednak chciał za wszelką cenę

wa. Używał on sw ego  auta jako taksówki 
do przywożenia gości z dw orca w Jarem - 
czu.

Szofer, nazwiskiem Szumiej, był czło­
wiekiem solidnym, trzeźw ym  i spoko j­
nym.

Katastrofa nastąpiła  z pow odu  braku 
należytych zabezpieczeń na moście (jesz­
cze nieukończonym ) braku  w a rt  i t. d.

Bliższe pow o d y  wyjaśni zapewne śle­
dztwo, na ra-zie u trudn ione  z p o w o d u  nie­
przytom ności szofera.

Nieszczęśliwego przeniesiono narazie 
do pobliskiej restauracji, gdzie zastosow a­
no różne środki ratunku.

K atastrofa ta w yw oła ła  w śró d  letni­
ków  olbrzymie wrażenie.

Kto rozdzielał bilansowe
w El. Zak. Elektrycznych.

D onoszą nam  z m iasta :
P rzed  k ilku  dn iam i w ypłacono w M iejskich 

Z akładach E lektrycznych ”t. zw. „b ilansow e" z 
ty tu łu  zam knięcia  rachunkow ego za ro k  ubiegły. 
P om ijając to, że zwykle najw iększą  sum ę ro z ­
dziela się m iędzy najbliższych dyrek to ra  (a> 
n a jm n ie j p racu jących), — pracow nikom  fizycz­
nym  przeznaczono też ochlap , według grup; u- 
posażeń , co też przy jm ow ali w szyscy z zado­
w oleniem  bez szm eru. W  tym  zaś ro k u  z n ie ­
w iadom ej przyczyny zrobiono m ow ację, p rzyzna­
jąc  jednej g rup ie  o 100 i 150 proc. wyższy 
dodatek, dla innych  grup pracow ników  u trzy ­
m ano stary  zwyczaj, lub zm niejszono dbdatek1.

Rozdział tak i, n iem a najm niejszego uzasadtoie- 
n ia  i w ywołał tylko zrozum iałe rozgoryczenie 
w śród1 pracow ników , — a  sku tk i tegoż m ogą 
się odbić f  ataln ie na  zak ładach  przez  lekcew a­
żenie pokrzyw dzonych.

Z apytu jem y zatem , kom u zależy n a  tem , aby 
ją trzyć  p e r s o na l j siać w śród niego niezgodę ż 
M ożeby w yższe czynniki zw róciły  D yrekcji M. 
Z. E . uwagę, że ją trzyć po trafi :każdy  w archoł 
— zaś obow iązkiem  dyrekcji Jest uspokajać p e r ­
sonel, a n ie  drażn ić . i

Rotyotnik-

rozmawiać, Szał szczęścia zrobił go  g a ­
datliwym, a zresztą nie ma się na to p o ­
wodzenia, by  je zatajać.

„Ah, gdybyś  wiedział, jaka to  jest 
k o b ie ta !"

„T o  chcesz mnie pow iedz ieć?" ,  o b u ­
rzał się wuj Alex. „Nie bierz mi tego  za 
złe ale znam je lepiej od  ciebie. Czy mam 
ci o niej o p o w iad ać?  Chcesz, to  p o s ł u ­
chaj" .

M łodzieniec chętnieby sam opow ia­
dał, ale jako dobrze w ychow any p rz y s łu ­
chiwał się z uw agą  w y w odom  wujka Ale- 
xa. M yślał sobie : daj mi tylko przyjść do 
s łow a, a  dowiesz się, co to  za cudow ne 
stworzenie.

W uj Alex zapalił sobie papierosa.
„P ozna łeś  ją u  zaprzyjaźnionej ro ­

dziny, podczas herbatki popo łudn iow ej" .
„D o tego  miejsca nie trudno  było  

o d gadnąć" .
„T w o ja  dam a nie przychodzi jedak 

więcej do tej rodziny, bo ją tam obm a- 
w iano..."

„Rzeczywiście zdarzyło  się tam  coś", 
przyznał młodzieniec. „Nie wiem jednak 
właściwie co".

(Dok. nast.) .
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Kancelarja adwokacka pod gołem niebem

W ielka  ilość analfabetów  w T u rc ji dale okazję łatwych zarobków  obyw atelom  p iśm iennym . — 
Po m iastach  ture|ckieh na  ‘każdej p raw ie  uli y lunkcjonu ją  kancelarie  pad ' Społem n iebem , które 

jak  to w idzim y na nasze] ilustracji n ie , c ie rp ią  na hyak klijenteli'.

Przed X. Targami M odnim i.
ZNIŻKI K O L E JO W E  DLA U C Z E S T N I­
K Ó W  X. T A R G Ó W  W S C H O D N IC H .

D yrekcja O kręgow a Kolei Państw , 
we Lwowie ogłasza, że wystawcy, oraz 
o so b y  zwiedzające X. T arg i  W schodnie , 
korzystać Będą m o g ły  w dniach od 2 do 
21 września br. na podstaw ie karty s ta łe ­
go  w stępu  na T arg i  z 50 proc. zniżki ceny 
biletów jazdy w pociągach wszelkiej kate- 
gorji  w drodze pow rotne j ze Lwowa, je ­
żeli od leg łość  ich p ierw otnej stacji w y ­
jazdow ej od Lw ow a wynosi conajmniej 
50 kim. O sobom  przyby łym  do Lwowa 
z odległości krótszej u lga ta p rzys ług i­
wać nie będzie. Przejazd w drodze do 
Lw ow a odbyw a się za op łatą  normalną, 
tak, że dla podróży  do Lw ow a w ew nątrz  
kraju  nie zachodzi potrzeba poprzedniego  
zaopatrzenia się w kartę s ta łego  wstępu 
na T arg i.  Wycieczki zbiorow e w składzie 
conajmniej 25 osób, uzyskać m ogą wyjąt 
kow o z miejscowości od leg łych  o 50 kim 
za zgłoszeniem się u zaw iadow ców  stacyj 
wyjazdu 25-proc. zniżkę tak w  drodze do 
Lwowa, jak i z pow ro tem . Nabycie karty  
s ta łego  w stępu  przez uczestników g rup  
zbiorow ych nie jest w ym agane.

—o — <

K U P C Y  H O L E N D E R SC Y .
Z H olandji zg łoszono przyjazd k u p ­

ców do Lw ow a na T arg i  W schodnie  m a­
jących zapotrzebow anie na w yroby  m e­
blarskie, w szczególności na meble b iu ro ­
we i krzesła rozm aitego  typu. Ponieważ 
w dziale^ meblarskim na T arg ach  specjal­
nie w yrób  krzeseł nie jest dostatecznie re ­
prezentowany, byłoby wskazane, ażeby 
w ytw órn ie  kra jow e o b es ła ły  go możliwie 
jak najwydatniej okazami tej gałęzi swej 
produkcji.

SŁ O W A C K A  W Y C IE C Z K A  G O S P O ­
DARCZA.

Jak  donosi wicekonsul Polski w  Ko­
szycach, tam tejsza Izba P rzem ysłow o- 
H andlow a projek tu je  urządzenie wielkiej 
reprezentacyjnej wycieczki słowackich sfer 
gospodarczych do  Lwowa z okazji dzie­
sięciolecia T a rg ó w  Wschodnich.

—o —

ZAIN T E R E S  O W  ANI E TARG A M I W  
DANJI.

C ała prasa duńska zamieszcza w o- 
statnich czasach dłuższe a r tyku ły  i w y­
wiady poświęcone T a rg o m  W schodnim  
we Lwowie i ich jubileuszowej kampa- 
nji. Enuncjacje, podnoszące wybitne zna­
czenie placówki lwowskiej dla całej E u ­
ropy  wschodniej i k ra jów  ościennych, 
po jaw iły  się w pismach stołecznych i 
prowincjonalnych wszystkich kierunków 
politycznych, w których zw rócono uw agę 
na możliwości zbytu dla przedsiębiorstw  
duńskich na rynku polskim i na koniecz­
ność wyzyskania T a rg ó w  W schodnich dla 
rozszerzenia o b ro tó w  handlowych z P o l­
ską. A rtyku ły  prasy  duńskiej w y w o ła ły  
zainteresowanie w  świecie kupieckim i 
p rzem ysłow ym , czego w yrazem  jest o r ­
ganizująca się wycieczka kupiecka z K o­
penhagi na T arg i  W schodnie.

Dziś
w Radjo

2 2  sierpnia

„Rewolucyjni" awanturnicy.
Robotnik cctglarski, M aruszczuk Jan , za tru ­

dniony w lin iije  R ewueki, Derdacki l Jeży c­
ki na (Pasiekach, pobity  został do krw i It (rzez | od - 
tn iejsk ifh  „rew olucjon istów ” W ichela  M ichała . 
Kohuta Józefa, Cuilę M arcina I K aprolskiego 
T om asza. C.i dom orośli „rew olucjon iśc i'' pobitem u 
oraz Iow. Zaczkiewrezowj i L eśniakow i, g ro ­
zili śm iercją za to, i*  n  e chcą się podporząd­
kow ać ich aw anturn iczym  zachciankom .

Do zw iązku zawodowego lije  należą, a podo- 
bnem  zachow aniem  sw ojem  .szkodzą interesom  
zatrudnionych w pow yższej lirm je  robotnikom

N ależy w yrazić zdziwienie, iż zarząd  w y m ie­
nionej firm y to leru je  różne w ybryki pow yż­
szych panów , nie poc iąga jąc  ich do odpow te- 
Wzialnoścj za to, iż w czasie p racy  wnoszą fer­
m en t i chaos.

Zw. Rob. Rud1. G rupa ceiglarzw 
—O—

Brutalne pobicie pracujące
kobiety.

Do R edakcji naszej przyszła p. Jozefa L ew iń- 
czuk, kraw czyni zam. przy ul. Torosjew icza 7.. 
podając fakt brutalnego pobicia Jej przez n ie ja ­
kiego Oleksowa, u rzędn jka  ku ra to rju m  iwowskie- 
„o i jego żonę, u których odnajm uje pokój. Pan 
ten od dłuższego już czasu szykanow ał swą sub- 
lokatorkę, rbcąfc się jej pozbyć z m ieszkania. 
O statnio w niedzielę 17-go bm . rano napadt na 
n ią  w raz z żoną i synem  i w śród n a jo rd y n a r­
niejszymi 'iffzezwisk pobił dotkliw ie poczem  zuzu- 
fcił z ganku . O fiara nieludzkiego napadu  by ła  tak 
zm asakrow ana, że Pogotow ie ra tunkow e m usia ło  
jej udzielić pierw szej pomocy.

Sądzić należy' że „boha te rem ”, k tó ry  katu je 
słabe kobiety, zajm ie sję pott-.Ja a na&lgprue Sąd

Pomnib Ks. S h o n p i w Łodzi,

który zjginąl w bllwic pod W arszaw ą, idąc w 
pierwszym  rzędzie  z żo łn ierzam i do -ataku. —

Godz, 2 2 .00

ju rn i"
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Artyści polscy w  Berlinie.

O becnie baw j w B erlinie zespół po lsk ich  a rty stó w  baletowych, klóirąęo prodlukcje c iefszą się
niebyw ałem  w zięciem  publiczności berlińsk iej.

Policjant strzela do swojej kochanki.
W ARSZAW A. 21. sierpn ia , (teł. w la.) Z Łodzi 

donoszą  o następu jącym  w ypadku:
W czoraj w nocy p rzechodnie  w ul. An- 

s jad ta  usłyszeli sześć następu jących  szybko p® 
sobie strzałów  rew olw erow ych. Posp ieszono w 
k ie ru n k u  skąd dochodził odgłos i w alejce 
w iodącej od  ul. P om orsk ie] do H elenow a u jrzano  
p ław iące *ię we krw i dw je osoby: m ężczyznę |  
kobietę. *

N atychm iast zaalarm ow ano Pogotow ie ra tu n ­
kowe. k tó re  obydw ie o fiary  przew iozło do 
szpitala.

O kazało  się n iebaw em , że m ężczyzna nazyw a 
się B olesław  Jankow sk i, jest posterunkow ym  V. 
k o m isarja tu  policji, n r. 960. Ma on  p rzestrzeloną 
szyję pod p raw ą szczęką, przyczem  k u la  u tkw iła  
w  kości.

P rzed  dw om a tygodniam i zastrzelony został 
w  Chicago osław iony  bandyta , nazw iskiem  Żuta. 
Śm ierć jego u jaw n iła  n iesłychanie skandaliczną 
aferę, k tó ra  p rzy b ie ra  coraz w iększe rozm iary . 
M ianow jcie w' schow ku bankow ym  Żuty. znale­
ziono liczne papjery ,, kom prom itu jące  w iele po­
w szechnie znanych osobistości w Chicago.

Przcdew szystk ieni skom prom itow any  został 
szef policji jednego z przedm ieść chicagow skich 
W illiam  h reem ann , którego list pasany do Żuty 
znaleziono w schow ku. F reem an  był ” zm uszony 
p rzyznać się, że

o trzym yw ał p ieniądze od Znty,
za to lerow anie, jego. zbrodniczych w ystępów . Z na­
leziono rów nież  cEek z 'podpisem  W ydawcy dzien­
n ik a  „D aily  N ew s", Johna  Graiga.- Chociaż w ła ­
dze zachow ują n a  raz ie  dyskretne miljczenie, 
k rą ż ą  po m ieśc ie  w form ie pog łosek  nazw iska

K obieta zdołała pow iedzieć jedynie, że o j­
ciec. jej p racu je  w „B ia łym  B arze '1 i nazyw a 
się N jem perzyński. O dniosła  ona ran ę  postrzałow ą 
lewej pfersi, przyczem  k u la  p rzeb iła  p łuco , i 
w yszła n a  w ylot przez plecy. N astąp ił krw otok 
w ew nętrzny  i stan  m łodej, bo zaledw ie 27- 
letniej kobiety  Jest beznadziejny.

W  alejce, w iodącej do H elenow a, obok p ła ­
w iącej się w e k rw j P a ry, leża ł n a  ziem i fute­
ra ł  od1 skrzypiec b u k ie t kw iatów 1 i dam sk i k a ­
pelusz. Nieco dalej rew olw er system u „ P a ra ­
bellum ".

Jeś li chodzi o tło  tajem niczego w ypadku, to 
w szystko przem aw ia  za tem , że m a  o n  tło m i­
łosne.

w ielu osób, zam ieszanych w aferę.
Z najdu ją  się m iędzy  njem i

politycy, sędziów,.©, p roku ia to row ie , urzędu, ry
policyjni i a.dwoka .-

W szyscy  oczyw iście zaprzeczają, Jakoby m ie li1 
coś wspólnego z bandytą.

W ie lk ie  w rażen ie  w yw ołała w iadom ość o w y ­
n ik u  dochodzeń

w spraw ie  ta jem niczej śnMercj senato ra  
Yoyce,

k tó ry  zm arł p rzed  tygodniem . Yoyce prow adził 
początkow o śledztwo w spraw ie Żuty. 
B adania  lekarsk ie  stw ierdziły , że Yoyce został 
o tru ty ; n iew iadom o tylko, czy  chodzi tu  o m o r­
derstw o. czy o sam obójstw o.

—O—

Samobójstwo żony słynnego
artysty.

B E R L IN . 20. sierpn ia . O negdaj w nocy, 35- 
letn ia K itty  G irardi, żona słynnego artysty , te­
atralnego G irardiego, popełn iła  sam obójstw o, 
przez zażycie w eronalu.

P an i G irard i, żyjąca w" seperacji ze sw ym  
m ężem , przeci k ilku  m iesiącam i już usiłow ała 
popełnić, sam obójstw o, a le  zam ach jej został u d a ­
rem niony . Pow odem  sam obójstw a,' b y ła  b ezsku ­
teczność pirób po jednan ia  się  z m ężem . P o ­
m oc lekarska  okaza ła  się bezsilną.

—o —

Sam obójstw em  tem  zakończyła się trag iczna 
m iłość kobiety . K jtty G ira rd i b y ła  poprzednio  żo ­
ną bank iera . P oznaw szy G irardiego opuśc iła  m ęża 
i  poślub iła  ak to ra , ofiarow ując m u  nietylko sw ą 
m iłość  ale i  w szystkie sw e środki p ien iężne , 
co ostatecznie w trąc iło  ją  w  kłopoty  finansow e. 
Ju ż  po półroeznem  pożyciu  G irard i porzucił żonę 
i  old jego iczasu da tu je  s ię  Jej tragedja. W  (czerwcu 
p opełn iła  zam ach sam obójczy, zdołano Ją jednak  
uratow ać.

K itty b y ła  trzec ią  żoną Girardiego. P ierw sza  
jego żona rów nież p o p e łn iła  sam obójstw o.

—O—

Griźlita zniknie ze świata!
OSLO. O dbył się tu  kongres lekarzy  specja­

listów  od chorób  p łucnych . Na końcowtem p o ­
siedzeniu  zgrom adzeni u rządzili W ielką m a n i­
festację n a  cześć piroi. Calm etteia, słynnego w y­
nalazcy se rum  antygruźlicznego i n a  cześć rrr- 
s ty tu tu  P asteu ra . Calm efte, m ów iąc o sw ym  w y­
nalazku, w yraził p rzekonan ie , że u d a  się g ru ­
źlicę w zupełności w ytępić ze św iata. In s ty ­
tu t Pasteurow ski,, w ychodząc z założenia, że 
gruźlicę, tego najgroźniejszego w roga ludzkoś­
c i w ytępić m ożna  jedynje zapom oeą szczepienia 
postanow ił odtąd! W szystkim leczniczym  zak ła ­
dom m edycznym  daw ać bezpła tn ie  se rum  C al- 
m ette - Queiriri. L iczba zaszczepionych we 
F rancji, p rzekroczy ła  300 tysięcy

Kongires postanow ił zfwfrólcfić się  fdio frSądów* z pi- 
pelem  o spotęgow anie akc ji clla zwalczania! 
gruźlicy, g łów nie p rzez  pogłębianie w ledźy u  
m łodych lekarzy  i przez u rządzan ie  kursów , 
n a  k tó rychby  p rak ty k u jący  lekarze m ogli dow ia­
dyw ać się o na jnowszym stan Je badań  n ad  g ru ­
źlicą  i o najskuteczniejszych środkach  jej 
zwalczania.

|  NADESŁANE |
(Za tę  rubryk; Redakcja nie odpowiada).

Or. Franciszka Czoban-
S A N D A U E R O W A

powróciła 
i ordynuje od 3 —  5 popoł. 

Lwów, Teatyńska 37 tel. 3 7 -9 0

Wanda Majewska
LE K A R Z D E N T Y S T A  

p o w r ó c i ł a
i ordynuje Fredry 9. od godz. 11— 15.

—o —

Niebywały skandal w Chicago.
Policja była w zmowie z bandytą?
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Nieudany zamach na pocfąg.
W ARSZAW A. 21. sierpn ia , fiei. \vl.) VI dniu 

dzisiejszym  na lin li kolejow ej P iotrków  — W a r­
szawa, około w si Moszczenie,e o godzin ie 1-szej 
w noey w ydarzył .się w ypadek, k tóry  om al W  i 
ze n ie  Bm-instiąl za ,sobą katastrofy  pociągu p o ­
spiesznego, jadącego z W arszaw y w ,stronę P io tr ­
kowa

M aszynista, prow adzący pociąg w spom niany, 
1iiż pod1 sam ą wsją M oszczenicą w yjrzał przez 
okno na  tor, i k u  w jelk jem u sw em u p rze raże ­
niu w p rom  jen;u  (kilkunfatfu metrów'1 sp o s trzeż  | 
n a  szynach w śwjeile reflek torów  olbrzym i głaz.

'K a tastro fa , wobefc. n iew ielk iej odległości p a ro ­
wozu od1 przeszkody, zdaw ała się być m euniR

W A R SZ.\W A  W ul), niedzielę, w (godzinach 
popołudniow ych, alejam i J e ro z o lim sk im i, szła 
1(5- letnia tanina ,\. pracow ninska firm y Iłerse, 
T uż  za n ią  podążał inżyn ier P K P . Janusz Z a­
jączkow ski, 1. 29, zc sw ym  przy jacielem  s tu ­
dentem , Stefanem  K., Puiy zrów nali pię z idącą 
sam otnie dziew czyną, inżyn ier zaczepił ją, 
p rzedstaw ił się  j ofjarow ał sw oje tow arzystw o. 
Po chw ili iiiżyn ;er ośw iadczył tow arzyszeń, że 
w tych w łaśiije godzinach odbyw a się bardzo 
ciekaw y zjazd1 am erykanek  i angielek, na  k tó ­
ry p roponuje  pójść. N a zjeździe m ia ły  się dziać 
rzeczy, tak in teresu  jące, że panna X,1. zgodzi ki 
się na  propozycję.

Z am iast jednak na  zjazd, k tó ry  by ł prostym  
w ym ysłem  inżyn ie ra , przyjaciele ‘ zaprow adzili

Była już północ, g d y  do jednego 
z kom isarja tów  w W arszaw ie w pad ł  śnia- 
dolicy jegom ość w białym turbanie. Błysz 
cza.ce oczy wpił w dyżurnego  p rzo d o w ­
nika i rzekł w djalekcie rusko - Kauka­
skim :

— Dusza moj, o b o k ra l i ! Polski mo- 
niet, am erykański moniet, italjanski mo- 
niet, obokrali... I

— Kto pana ok rad ł  ? Niechże pan 
nam opowie.

G ość jęczał, wzdychał, za łam yw ał r ę ­
ce, kreśląc u ryw anem i zdanimi dzieje o- 
statnich trzech godzin. Był to, ni mniej 
n więcej, tylko Ali Szeik Bachmat Bej, 
nadw orny  kuchm istrz naszego przyjacie­
la Amanullaha, króla afgańskiego, Który 
obecnie zamieszkuje w Rzymie.

Pan Bachmat Bej jechał w łaśnie przez 
W arszaw ę z Afganistanu do Italji. Za-1 
trzym ał się w hotelu „D w o rco w y m "  przy 
ul. W idok 22, w yszedł na spacer i zgi­
nę ło  mu 1.000 zł., 40 dolarów  oraz parę 
tysięcy lirów.

— Jakże to się s ta ło  ? — spytał 
przodownik M akom aski. '

— Dusza moj, był diwczonok, khai 
rosz diwczonok, oczyń kharosz diwczonok.

— Aba, więc była dziewczynka.
Z dalszego opow iadania w yszło  na 

jaw, że królewski kuchmistrz zaprzyjaź­
nił się na M arszałkowskiej z piękną w a r ­
szawianką, która go zaprow adziła  na ul. 
Ż óraw ią do „cioci" Puchalskiej. Tam  mia­
ły  mu zginąć pieniądze.

— T c „p o d ch o d y "  stanęły  mi już

kulona. M im o to jednak m aszynista n ie  dopuśe ł 
dO nieszczęśliw ego w ypadku

Puszczono kon trparę  oraz uruchom iono h a ­
mulce. Pociąg m om entaln ie  został zatrzym any i, 
w ten .sposób un ikn ięto  katastrof.!

W  chw ilę p ó jn ie j zorganizow ano obławę, c e ­
lem w ykrycia sprąwjeów zam achu, lerz  z powodu 
c iem nej naay  m u sian o  zrezygnować z togo ipjuiu.

K am ień przy  pom ocy służby  kolejowej u - 
sunięlo z szyn i pociąg' m szy ł w diUizą drogę.

P ow iadom ione o zblrodiijiŁzym w yjfadku w ładze. 
policyjne, n a ty d im ia s  w szczęły energiczne po­
szukiw ania sp raw tam i. ,

pannę do „swego m ieszkan ia. T am  niż. Zającz­
kow ski
dokonał na bezbronnej gw allu , i następnie  

wyrzucał ją na ulicę- '
P o d rap an a  na  tw arzy, i ociekająca kTwląj 

dziew czyna przyb ieg ła  zijOjffiaroffa i do dom u, ł, 
opow iedzia ła m atce, o zaszłem  wydjarzemu. P r z y ­
w ołano natychm iast lekarza, i połicję, spo rzą­
dzono pro tokół oględzin lekarsk ich , klóue stw ier­
dziły fakt gw ałtu, poczerń o tfe u k a n o  zw yrodni i- 
łego inżyn jera  ; osadzono go w w ięzieniu1.

N ależy podkreślić  sm utną  okoliczność, że lak 
bestialskiego czynu dokonał będący na s tan o w i­
sku  (tżłowgek ku ltu ra lny . z

kością w gard le  — w estchnął pan p rzo­
downik — trzeba będzie lokal opieczę­
tować.

Z. tem i s łow y s ięgnął do szuflady, 
w yjął kaw ałek laku, pieczęć oraz gruby  
sznurek.

Na widok postronka, Afgańezyk po ­
bladł. W yobraz ił  sobie widocznie, że M a­
komaski zamierza go powiesić.

— Pom yłu j ,  dusza, p o m y łu j ! — wrza 
snął1,. I z rozpaczy złapał się za g łow ę.

W ted y  to w turbanie  coś zasześciło.
— Niech no pan zdejmie ten zawój

— rzekł przodownik.
G ość spełnił rozkaz. Z turbanu  p o ­

sypały  się banknoty : dziesięć s tuz ło tó ­
wek, dolary  i liry.

— Panie, pan  chyba by łeś  pod gazem, 
jakże m ożna tak zapominać.

Zaw stydzony Bachmat Bej przyznał 
się ze skruchą, że istotnie pozwolił sobie 
na pociągnięcie z butelki.

Odin butyłok, tylko odin butyłok...
— wyszeptał.

— Wielki to grzech, grzech śm ier­
telny — su row o  przem ów ił pan p rzo d o w ­
nik. — Wszak w Koranie, księga Sunna, 
trak ta t  sto czternasty Sura™ wyraźnie jest 
zaznaczone, iż kto pije p rzefe rm entow ane 
trunki, ten nie dostanie się do  raju M a­
hom eta. Z as tanów  się pan nad tem, panie 
Bachmat Beju i przestań grzeszyć. Na- 
razie, żegnam  pana ozięble...

Co powiedziawszy, przodow nik sp o j­
rzał z niesmakiem na grzesznika i scho­
w ał postronek  do szuflady.

tiawy zarząd związku
robotników ceglarskich.

Ostatnio odby ło  się W alne Z g ro m a ­
dzenie Związku Robotników budowlanych 
grupa ceglarzy, we Lwowie, na którem 
w ybrano  now y Zarząd w następującym  
sk ład z ie :

Tarnaw ski Józef, przew., Szeremeta 
Jan, zast. przew., Leśniak Michał, sk arb ­
nik, Zaczkiewicz Józef, sekretarz, F lorek 
W ładysław , zast. sekretarza  oraz człon­
kowie z a rz ą d u : Szostakiewiez Marcin, Ży- 
w otko  Józef, M arjasz Ludwik, Czarny S ta ­
nisław, Śmigielski Andrzej, Gontek  J ę ­
drzej, Kuczera Aleksander, Eierbaeh |ó- 
zef.

W  skład Komisji rewizji weszli: W o ­
lanin Ludwik, Szmerko Stanisław, Szere­
meta Łukasz.

W  sk ład  Sądu polubow nego  w esz li : 
Leśniak Michał, Falandys Adam, Kulczy­
cki Antoni.

Samobójstwo bezrobotnego
na dworcu głównym.

(y) Wczoraj o godzinie 7-mej rano 
na dw orcu g łów nym , w chwili g dy  na 
lli-cim peronie ściągano na tak zw. „p ia­
ski" wagony, rzucił się na szyny jakiś 
mężczyzna, k tó rem u koła obcięły  g łow ę. 
S tw ierdzono następnie, że sam obójcą bj ł 
23-letni D m ytro  Szerski, rodem  z Bień- 
kowiec koło  Zbaraża. P ow odem  targnięcia 
się na życie był brak ś ro d k ó w  do  życia 
z pow odu  braku zajęcia.

Ofiarę czasów „radosnej tw órczości"  
na polecenie lekarza m iejskiego dr. Schen- 
kera odstaw iono  do Instytutu m edycyny 
sądowej.

Zwyrodniałe praktyki iobrako-haleM
(y) D nia t l -g o  czerwfea b r. w' b ram ie  rea lno ­

ści p r z y u l .  Teresy 1. 2 p rzy trzym ano  'óil-letiijego 
Ju rk a  'Jaroszew skiego, żebraka, kalekę bez obu 
nóg, k tó ry  zw abił euk; erkam i kilka dzjewcyiitek 
w  w jeku jofi 5 tdto 7 Lat X ukryw szy  się  za  drzw ia­
m i dopuszczał .sję n a  n ich zhańbienia.

W czoraj n a  rozprawce zwyrodnjalec, przeczył 
swej w inie. Świadek N. P rochaska, u rzędnik  b a n ­
kowy, zeznał jednak obciąża] aoo przeciw Ja ro ­
szew skiem u. W obec tego zapadł w yrok skazujący 
go n a  7 m iesięcy ciężkiego w jęzienja.

Podpalenie stoooły ze śpiącymi 
żołnierzam

Tamach C-Jetniego chłapią.
W e wsi Śleszyn pow. konińskiego 

zatrzym ano na gorącym  uczynku podpala­
nia s todoły , w której spali żołnierze 57 
p. p. chłopca 8-letniego Stanisława N o­
waka.

W ładze policyjne wszczęły dochodze­
nie, celem ustalenia, kom u zależało na d o ­
konania przez chłopca zbrodniczego czy­
nu, gdyż nie ulega wątpliwości, że m ło ­
dociany zamachowiec działał pod w p ły ­
wem nam ow y.

Bestjalsk czyn inżyniera.

Śmiertelny grzech" kucharza Amanullaha.
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Zycie Podkarpacia,
DROHOBYCZ.

Z a p ó źn o ..!
Sanacyjni lokaje, członkow ie, wZględh e m.a- 

eheirzy ż frakcji, poruczone im  zadlan e, t. J. 
ro zb ic ie  organizacji w  n iektórych m iejscow oś­
ciach n a  n iek tó rych  terenach , w ykonał su ­
m iennie . Związek pracow ników  Kas chorych na  
teren ie  D rohobycza T ellery  i P astuchy  roz­
bili, dem oralizow ano tud'zi różnym i sposobam i.

E fek t końcow y jednak  tej ,,id eow ej"  ro b o ­
ty , — żaden.

D osłow nie, n ik t n;e płaci w kładek ido organi­
zacji frakow skiej. Wfdiać, góra m ocno ciśnie, 
ho p. Telle,r z P astuchem  choć już bez p o p rze- 
dlniego tupetu , p rzypom inają  tym , którzy  dek la­
racje podp isa li o  składkach. Co słabszego d u ­
chem  czy zdolnościam i s traszą  jeszcze redukcją , 
ale to  w szystko n ic  n je  pom aga, p racow nicy kasy  
śm ieją  s ię  im  w  nos, pogróżek ciągłych p rze­
siali s ię  ju ż  lękać.

Dlaczego jednak  „spraw ied liw y i apolitycz­
n y "  k om isarz  p. Sopocki pozw ala n a  nagaby­
w anie u rzędn ików  w ezasje p racy, przez różne 
k rea tu ry ?  Czy czeka, aż  p rzy jdą  ze skargam i 
pracow nicy n a  „jego sek re ta rza"?

Kronika drahobycka.
SAMGB0.1STW O. O negdaj o 8-meJ w ieczo­

rem , o deb ra ł sob ie  życie w ystrzałem  z  rew ol­
w eru  21- le tn i E dw ard1 Selim , w  M ainicy.

R A B U SIE  BULA .f l .  Ub. nocy  rozb ili b o ­
wiem kom órkę i pracow nikow i firm y „D ros" 
Iow. T y bu rsk iem u  (przy ul. Stryjskie] 19), za ­
b ra li 3 gęsi, oraz narzędzia* ślusarsk ie , w arto ­
ści ponad! 200 zł.

T ejże nocy i pew nie  cx sam i rab u s ie  (bo w1 
sąsieidztwje), rozb ili kom órkę u Szaji W ilfa  przy  
tejże sam ej ulicy, a le  ni>c n ie  zabrali, bo k o m ó r­
ka  b y ła  pusta, H yżeniu , sąsiadow i W ilfa, ro z ­
bili kom órkę i zabrali k ilka sztuk drobiu .

— O —# _______________________
F ' "

Togi w  sądach.
Na m ocy zarządzenia min. C ara  od

1. XI. br. sędziowie i p ro kura to row ie  
sądu  o k ręg o w eg o  w W arszaw ie  a także 
adwokaci będą obowiązani nosić togi. 

—o —

OGŁOSZENIE
Z dniem 20 sierpnia b. r. rozpoczęły się

W P I S Y
na jednoroczne kursa gimnazjalne 

dla dorosłych , obojga płci.

K ursa te przeznaczone dla tjych, którzy 
stud jum  gim nazjalnego z różnych przy- 

i czyn ukończyć nie mogli, a obecnie dla 
ich zawodu, względnie za jm ow anego  sta- 

i nowiska, p ragną  uzupełnić swoje w y ­
kształcenie.

Nauka prow adzona  w godzinach wie­
czornych przez fachowych p rofesorów  o- 
bejm ow ać b ę d z ie :

1. Kurs niższy w zakresie 4 klas g i­
mnazjalnych.

2. Kurs średni w  zakresie 6 klas gi- 
mnajalnych.

3. Kurs wyższy w  zakresie 8 klas gi- 
mnajalnych (przygotow anie do m atury).

4. Kurs przygotow aw czy do egzam i­
nów, upoważniających do  skróconej s łuż­
by wojskowej.

Bliższych informacji udziela i wpisy 
przy jm uje  o d  20 sierpnia począwszy 
Sekre tarja t  K ursów  w lokalu D om u R o­
botniczego ul. Mickiewicza 18, codziennie 
od  godz. 12—2-ej w po łudn ie  i od 6 —8 
wieczorem.

Zarząd  K ursów  chcąc przyjść z w y ­
datną pom ocą niezamożnym a chcącym 
się kształcić robotnikom , zniżył taksę i 
czesne dla nich do 50 proc. o p ła t  n o r ­
malnych.
Za Zarząd  Dokształcających W ieczornych 

; K ursów Gimnazjalnych dla D orosłych w 
D rohobyczu :

1 prof.  inż. Sosiak prof. Pindelski.

Tragiczne wypadki na prowincji
i ST A N ISŁ A W Ó W .

ZAMACHY M ORDERCCZE. 1
W  Coiculinje, pow. K ołom yja, strzelił z r e ­

w olw eru Matij D anyszczuk z odległości 30 k ro ­
ków  do Ignacego Gar!iriskjego w  chw ili, kiedy 
tenże znajdow ał się na podw órzu  sw ego d o ­
m ostw a. S trzał chybił. S tw jerdzono, że sp raw ­
ca był ku hańkjem  żony G aiilńskiego. T en  fakt 
pozostaje n iezaw odnie w zw fążku z 'zam achem  n a  
osobę G arlińskiego.

D anyszczuk został aresztow any.

W  K ujdańcaeh, pow. K ołom yja, n ieznany 
Spraw ca dał strza ł rew olw erow y z ulicy przez 
okno do m ieszkan ia  naczelnika gm iny W asy la  
P e tru k a  w chw ili, k jedy ten że znajdow ał się 
obok okna. Strzał, k tó ry  by ł w ym ierzony n ie ­
zaw odnie do P e tru k a , chyb ił. Spraw ca jest przez 
policję poszukiw any.

W  Czernicy, pow . Żydnrzów, strze lił z k a ­
ra b in u  W ładysław  D erkacz do M ikołaja  Szw e­
da, ra n ią c  go c iężko , w  p ie rś , tak , że tenże  w 
stan ie  c iężk im  odw ieziony został do  szp ita la  w  
S tryju. Spraw ca został aresztow any, w raz ze 
sw oim  bra tem  lik iem , k tó ry  podejrzany  Jest o 
w spółudział w  zam achu. M otywem  Czynu by ła  
zem sta osobista.

ZAM ORDOW ANY A PO TE M  P O W IE ­
SZONY.

U rząd gm inny  w R ożniatow je pow . Doljna, 
U doniósł tam t. P . P . P., że w C eniaw ie, p o ­
pełn ił sam obójstw o przez pow ieszenie się w 
swej stodole, gospodarz M ikołaj K om ar. W  
toku dochodzeń stw ierdzono, że K om ar został 
na jp ierw  zam ordow any przez nieznanego sp ra ­
wcę, k tó ryż aitał m u  śm iertelną ran ę , a  n as tę ­
pn ie  pow iesił go, dla upozorow ania [samobfój- 
stwa. P oszuk iw an ia sp raw cą  są  w toku. •

K RW A W A  ZABAWA-
Podczas zabaw y tanecznej w dom u Albina 

Skulskiego, w Skóm orochach S tarych, pow. R o­
hatyn, pow stała bójka, w  czasie "której M arjan 
Skulski, pchnął nożem  w szyję W ik to ra  S ku l­
skiego, ran iąc  go tak ciężko, źe  tenże natych­
m iast zm arł. Spraw ca został ujęty.

—O—

Adepci wytrycha w  tarapatach.
(y) A ndrzej Stożek, dozorca baraku  inż. B i­

zancja na  Lonszanów cc, w  nocy n a  18 kw ie tn ia  
b. r . p rzy trzym ał 32-letniego K aro la  Podisuka, 
k tó ry  dosta ł się do w nętrza baraku . O sadzono go 
w' areszcie p o d  zarzu tem  usiłow anej k radzieży  n a ­
rzędzi m iern iczych  i in n y ch  m aterja łów , gdyż 
Podlsuk b y ł ju ż  30 razy  k a ran y  za kradzieże.

W czoraj n a  rozpraw ie tw jerdził on, że chciał 
tylko przenocow ać w baraku . A dw okat dl-. Ży- 
w ickl poparł ob ronę oskarżonego, w ykazując, iż 
n ie  m ia ł on p rzy  sobie żadnych narzędzi, s łu żą ­
cych dó w y łam an ia  d rzw i od przedziału’ gdzie b y ­
ły  Z am knię te  rzeczy. T rybU nał przycJiylił się 
dó  IwyWodów Jajbjrońcy i  uw olnił P odsuka od w i­
n y  i  kary . ;*

D rugi z kole; odpow iadał Jan  K rzytcki, k tóry  
d!n,ia 4-go pzejtlwcą br., sk rad ł W W arężu 1 biżU terję 
w artości 1.105 zł. n a  szkodę S chipse Czarnego. 
P rzy trzym ano  go jedbak , łu p  odebrano  i odsta ­
w iono d,0 aresztu .

Po  przeprow adzonej rozfpPaWje Krzywki został 
skazany  n a  3 m iesiące  Więzienia.

Hynihi mistrzostw pływachich.

P a t  %

P. Ja rk u  li szów na (SKLA), r  
w  styfu dow olnym  i

ekordzistka polska 
klasycznym .



„DZIENNIK LUDOW Y" nr. 191 z dnia 23 sierpnia 1930. 11

K ronika.
Lwów, dnia 12 lipca 1930

R FPE R T U A R  TEA TR U  M AŁEGO:
P iątek , Igodz. 8. „C zarujący e m e ry t '
Sobota, godz. 8. „C zarujący em eryt".
N iedziela, god'z. 8. „C zarujący E m ery t '1.

IN A U G l R \C Y JN E P R Z E D S T A W IE N IE  W  
TEA T R Z E  W IE L K IM  we, F lo rek  M a  2 w rze­
śnia w ypełn i „H alka" M oniuszki v zupełn ie no ­
wej inscenizacji, P o d  kierunki;em  Jt. St. Ja ro c ­
kiego pracow nie m ala rsk ie  teatrów  m iejsk ich  p ra ­
cują gorączkow o n a d  W ykończeniem całkow ic ie  
now ych dekorary j, dz ięk i czem u o p e ra  ta  o trzy­
m a tło , jakiego n je  m iała  dotąd n a  żadnej Ike scen 
polskich. Dyr. Zaleski, k tó ry  osobiście u tw ór 
len reżyseru je , pow ierzył p a rtię  tytułow ą to. W a ­
lew skiej, W" p a r Ul zaś .Tontka wystąpi gościnnie 
znakom ity  tenor o p e r  w arszaw skiej pi. S tanisław  
G ruszczyński. P a rtję  Janusza śpiew ać będzie p1. 
W arch . B ezpośrednio po „Jfalfce" usłyszym y „T o- 
seę" Pucciniego w ohsadfeje z pp'. K ochańską, 
dyr. Zaleskim  i C zarneckim  w głów nych purt- 
jach . Zkolej w eldzje n a  af;sz „Alltel" T erdieyo 
w szacie rów n ież  zupełnie nowej.

P ierw szą operetką, k tó rą  u jrzym y  na scenie 
teatn. W ielkiego ,hęd'z;e m elodyjny  „ŚkohWronek", 
w k tórym  Lw ów  będzie m iał sposobność zapo­
znać się z p rim ad o n n ą  p. Jadw igą Eontanów ńą. 

—o—
I -  0 ; P . P . D nia 15-g'c październ ika  1930 roku 

zostanie o tw arty  11. tsnrs Szkoły m echaników ' 
lotniczych L. O. P. P . w Sygnjów te pod1 Lwow em . 
Szkoła m a  na celu kształcenie m echan ików  lo t­
niczych, odpow iedzialnych za p raw idłow e 3'unk- 
ejonbw anie silników  lotniczych oraz sam olotów  
i uzdolnionych do organizow ania i d i  obsługi 
oraz konserw acji i napraw y.

F U N DUSZ PR A SO W  Związek zawodowy ce ­
glarz;, .iłożyl- 50 zł. n a  fundusz prasow y „D zien­
nika Ludov ego".

—O—
Z PO LICY JN EG O  ROGU O BFITO ŚCI N a

'la rg ach  A lsdiodnich przytrzym ano M arcina Za- 
w orotniuka, Jana  Sochę, oraz B olesław a N ie ­
psu ja  w ałęsających się bezcelowo. W  czasie  r e ­
wizji znaleziono p rzy  njich rew olw er, 2 latarki 
elel'*”yczne, i łu  to o raz  4 w ytrychy.

L eopold  Kam pf został aresztow any za szereg
0 szusp1 . ,

Jerzy  Piw oń, W ład , Łuiczków1, Rozalja Zwanko
1 Józe 18 S łoni szewski zoslal; p rzy trzym an i z!a 
włóczęgostwo.

A RESZTÓ W .4 NIA ZA K RA D ZIEŻE. W czoraj 
zostali osadzeni w areszcie: Ledko H aw ryluk, 
służący k aw iarn j L ouyr za system atyczną k ra ­
dzież około 50 sz |uk  łwżek. widelców1 i nożv 
siW brnydi, w artośpi 250 zł Józef Kodyk za k ra ­
dzież 170 zł. 1 zegarka na szkodę H eleny K usi- 
ków ny, Tokielr Siisjg za k radzjeż  fo rd lk i z kwbtą 
75 zł. p a  Idwopcu głów nym . M arjan Kiljian 1 M oj­
żesz O  orsz-owski za k radzież  bańki z mfeklretn 
na .szkodę P arań k i B iider. A nna Żołnierz za  k ra - 
uzież ■ (garderoby n a  ,sźkodę P aulj Sylw ester, oraz 
W ład1. M cjelski false R adom ski jako (poszukiwany 
za ró żn e  kradzieże:.

N a pl. H alick im  p rzy trzym ano  K azim ierza P o ­
pielowskiego, k tó ry  usiłow ał sprzedać p arę  k u r, 
skradzionych na .szkodlę nieznanego 'wta.ślcdĄiielia'.

SAMOWOLA OD WEMCY M IESZKANIA- Ka 
roi Bik, zain. p rzy  u l. B atorego 1. 2'8, doniósł 
policji, że odnajął 1 ipokój n a  b iuro  od  F eucr- 
steina przy ul. Ł yczakow skiej 1. 9. W  m iesiącu  
lipcu donoszący w yjechał w spraw ach h an d lo ­
wych na  prow incję. Gdy d n ia  20 hm  wrócił do 
Lw ara zasti ł \y sw oim  b iu rze  innego lokatora. 
P euerste jn  bow iem  w m iędzyczasie sam ow olnie 
usunął m eble donoszącego, w artości 2.000 zł. i 
obecnie n je  chce podać  m iejsca  .j,ćh ulokow ania. 
Z arządzono dbchodzeni.a w tej Ł iraw ie

ID W D ZIĘC ZY Ł s i t -  ZA ŃOOlkEG.' iMozes W i 
tlili, zam. p rzy  ul. Słonecznej l. 8, d o n iis ł po li­
cji, że p rzy ją ł na  n o c  Salom ona Ilęi-chesa. 'P o  
jego odejścm  donoszący zauw ażył b ra k  teczki, 
w artości 40 zł.

ZGU BION O  I  ZNA LEZIO N O . W czoraj zdepo­
now ano w policji waljzę zaw ierającą zegarek, 
brzytwę, książeczkę db  m odlen ia  jlp., pozostaw io­
n ą  w au todorożce nr. 182, oraz to rebkę dam ską 
z książką  do m odlenia, znalezioną w  ul. L e- 
gjonów.

K azim jera Saw arynów lia zgdbiła torebkę za ­
w ierającą olcoło 30 zł., oraz b ile t kolejow y, zaś 
Rózia Spigicl zgub iła  paraso lkę dam ską.

OKNO DROGĄ DLA ZŁO D ZIEJA- Jak iś n ic ­
poń dostał się do m jeszkanja  D aw ida G rosm ana 
tpirzy ul. Szeptyckich 1. 7. Ł upem  rzezim ieszka 
padło futro, ub ran ie  -porlow e, ub ran je  granatow e, 
parę  spodni 1 kagfelusz, łącznej w artości 2.150 
złotych.

ZAMACH SAMOBÓJCZY K O BIETY. 28-lctnia 
A nna Santor,ska, służąc,a. zam. p rz j' u l. Głębokiej
1. 21, w czoraj popołudniu  w zam iarze sam o b ó j­
czym za tru ła  się kw asem  solnym . W  stan ie  (groź­
nym  odwiozło ją Pogotow ie irat. do  szpitala.' P o ­
wód1 zam achu nieznany.

N IESZC ZĘŚLIW Y  W Y PAD EK  PRZY PRACY- 
W czoraj przedpołudniem  w fabryce R uckera w 
czasie kopanja  kana łu  obsunęła się zjem ia, p rze ­
sypując częściowo ro bo tn ika  Jan a  Pasierskiefgo. 
P rzybyły  na Iw e jsee  lekarz Pogblow ja rat. stw ier­
dził, iż P asje rsk i dozna łz łam an ia  no i. Odwje- 
ziono g'o db szpitala.

a  RWA WY PORA C1ILt n  e  k ż o ł n i e r z a  Z 
„C Y W ILEM ". W czoraj w iąazór wezwano Folgo- 
towjc ra t. na  ul. K odnm ow śkiegb, gilzie zoslał 
c iężko p ob ip  i p o rań .o n y  u a  [głowie niejaki L e ­
on Brzozow ski przez żołn ierza 10 plpt U dzielono 
m u p ierw szej pom ocy , poczem  odbsłano ([to db 
szpitala.

..L EW Y " SKŁAD M O RFINY  I  jpCNYCllf T R U J 
CIZN- Polidja usta liła , że w łaściciel drogiuerli 
pirzy ul. Żóikiew skjej 1. 5, Ighac.y Weinlgarlen 
handluje, m orfiną. Stw ierdzono, że m orfinę n ab y ­
wali u W ejnigarteun Ozjiasz N adel r. R randcs, 
Mar.ja B obenko, Józefa B artoszew ska i  wjele 
innych, k tórych nazw iska nic zdołano na  raz je  
ustalić. W  czasje przeprow adzonej rew izli w tej 
diroguerji w obecności woj. inspektora farm acji 
p S tanisław a Jezierskiego znaleziono w iększą 
ilość narkotyków , k tó re  -zakw estjonow auo. — 
Dalsze dochodź en i a w toku.

ŚM IE R T E L N E  P R Z E JE C H A N IE  DZIĘCKA- —
W czoraj popołudniu  wóz Saskiego W ładysław a 
(B iłohorszcze) najocha /n a  15 miesięczna, c ó re ­
czkę p. Proc.ajłowoj (tólińskiCii 58), k tó ra  w sku­
tek obrażeń  zm arła. ‘

Z lata wiezienia za okradzenie
księdza —  generała.

(v) Ks, K aro lBagucki, gen. W . P ., d n ia  10-go 
m aja  L|r. wrócliwlszy z m iasta  ,.do swejgo m ieszk a ­
n ia  przy ipl. B enedyktyńskim  zastał jakiegoś o so ­
bn ika , k tó ry  na w idók przybyłego zbiegł przez 
okno. Ks. Bolrńicki stw ierdził następnie, że w la- 
m yw aczs k ra d ł m oda 1 papieski, wjyrtośct 300 zł., 
oraz p rzybo ry  db golenia i różne  drobiazgi, w ar­
tości około  40 zł. i 1

Jako  spraw cę kradzieży policja p rzy trzy m ała  
Stanisław a Zjółkow:sk;e|gb, ‘liczącego 37 lal" k tó ­
rego - agnoskow al firószkodbwSiny.

W czoraj staną ł Z iółkow ski przed' sądem  i 
zosiał skazany -na 2 la ta  'więzienia.

Trybunałów ; przćw bdniozył r. Kosikbwsk.i, 
o skarżał prok. dr. C zcm eryński, b ro n ił d r. P ie- 
racki.

Sprostowanie.
W  związku z no tatką „D ziennika L ądow ego" 

w n|r. 187 z dn ia  18 sje rp n ia  r. b. p. f. ^ D y re k ­
to r P. A .T . w now ej ro li"  u p rzejm ie  proszę na 
podstaw ie § 19 austrjack ie j. ustaw y prasow ej z 
dii. 17 grudn ia  1862 r. (Dz. Spr. państw . nr. 6 
z r. 1883) obow iązującej n a  te ren ie  b. dzielnicy 
au.sjrjackie o zam ieszczenie pon ższego sp ro sto ­
w ania :

1) ńeprawełą jest Jakoby dyrek tor P. A. T. 
S tarzyński zw olnit w spółpracow nika P. A. T . K a­
zim ierza Paszkow skiego, legjon.stę za w ydanie 
bro.szury p. t. „K rzyk legjunisty".

2)« natom iast p raw dą jest, że dy r. S ta rzyń ­
skiego w czasie m iędzy  8 a  18 bm. Iw ogóle w 
W arszaw ie n je  było  i o n ap isan iu  przez .p. K a­
zim ierza Paszkow skiego w spom n.anej b roszury  
dow iedział sję dop-reiro z p,rasy, jak rów nież jira -  
wdą jest, że p. Paszkow ski do chw ili obecnej 
w P. A .T . p racu je  i  m a  odejść z P . A. T. z dlii. 
I .w rześn ia  n je  n a  skutek  w ym ów ienia ze slrony  
dyrekcji lecz n a  skutek w ym ów ienia przez p 
Paszkow skiego stosunku  służbowego w P .A .T . 
przed' 3 m iesiącam i, o 'c z e m  p. P aszkow ski za ­
w iadom i! w Ijście db ifedalccji „R obotnika", k tó ra  
pierw sza tę n iepraw dopodobną w iadom ość podała.

R. S tarzyński, '
D yrek tor P. A. T.

Program radjowy,
P IĄ T E K , 22. (Sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Obs. A stronom , i hejnał 
z W ieży M ariackiej.

.05. K oncert z p ły t gram ofonow ych.

.35. O dtzy ł <j*. t . : T echnika pa  usłulgbcb b iu -
iralistyki". ( I r .  z W arszaw y).

00 K oncert o rk iestry  m andblin tstów . f i  z 
W arszaw y).

.00. R ozm aitości, k o m o S k a ty  oraz koncert z 
p ly l clramof.

.15. , , Skrzynka pocztowp.".

.15. T ran sm isja  IgieWy ro ln jiezel z W a r­
szawy. 1

tOO. Zegar warsz. obs. w ybije godz. 8.
LOL P rasow y  dziennik rad jow W  JTransm . z 

W arszaw y).
|.15. K oncert sym foniczny z D oliny Szw aj­

carsk iej. (Tr. z W arszaw y!.
:,00. F ejle ion  -p. T: „B ajk a ł"  wyyłosi p. Jan  

Cios. (Tr. a W arszaw y).
.15. T ran sm isja  kom unikatów  z W arszaw y o- 

raz  w m iarę  m ożności — re transm isje  ze 
stacyj zagranicznych.

1 2 .
17

18.

19

1!)
19

20 
20

20

22

■i’)

SOBOTA, 23. sierpn ia .
11.58. Sygnał czasu z Obs. Astron. i  hejnał 

z W ieży  .MarjackieJ.
12.05. K oncert z p ły t Igrumolonowych.
17.35. O d c z y t' z K rakow a p. t . : „G enjusz a 

choroba um ysłow a".
18.00. P rogram  dla dzieci: a). ,,W icliiirek  że­

g larzem ", b ) Koncert.
19.01) R ozm aitości, kom unikaty  oiłiz koccrt z 

płyt gram ofonow ych.
19.20. P rzeg ląd  po lityk i zagranicznej. (T ransm . 

z K rakow a).
19.45. C entralne To W. Or ig. i K ółek ro ln iezyd i 

db swych członków  i ogółu rolników .
20.00. Zegar W arsz. Obs. Astr. w ybije godz. 8.
20.01. P rasow y 'd z ien n ik  radjow y. (Transm . z 

W arszaw y.)
20.15. K oncert popu larny  z D oliny Szw ajcar­

skiej. ('IN. z W arszaw y).
22.00 R cw ja z tea tru  „M orskie oko" p. t. Baw­

m y się razem .
22.15. T ran sm is ja  kom unikatów  z W arszaw y.
23.00. M uzyka taneczna z „Bagateli".

—o —

Komunikat.
ORG. MŁODZ. TUB Małop. W sch. K omilet 

O kręgowy. W  sobotę d n ia  23. b. m . o godz. 
17 (5 pop.) odbęfdżie s ię  posiedzenie egzekutywy 
Kom. OJcięgbwego w lokalu, R ynek 8. I. p.

P irezjtljum .
—O—

RADA O K RĘGO W A  Zw. Zawodow ych P ra ­
cowników ( 'm yślow ych, wc Lwów je, ul. K o­
p ern ika  26. U. uprasza w szystkje Związki Z a­
wodowe Pracow ników  U m ysło ,cb. P ryw atnych , 
Państw ow ych i Sam orządow ych, dz iałające ' -aa 
teren ie  M ałopolski W schodniej o łask. bezzw ło­
czne podanie swych adresów  <-;eleni podjęcia  d a l­
szych wspólnych p rac  n a d  przygotow aniem  n o ­
welizacji ustaw  o ubezpieczeniach społecz­
nych.
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Książki szkolne
-  B a r a a a i

P I T "  dla szhdł powszechnych i średnich poleca: 
H s i Ę g a r n i a  L u d o w a ,  Lwów ul. Szajnochy I. Z.

Na raty ty lko dla członków  Zw iązków Zaw odow ych za pośw iadczeniem  Zarządu.
Przyjm uje się w szelkie zam ów ienia na  książki dla sem inarjów  i szkół handlow ych. — Zam ów ienia z prow incji 

uprasza  się nadsy łać  m ożliw ie jakna jp rędze j, celem  szybkiego załatw ienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  otwarta codziennie bez przerwy.

C H O R O B Y  P ŁU C
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych »i bronchitu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i t. p. sto­

sują pp. lekarze

„Balsam Thiocolan-flge.,
GĄSECKIEGO, 

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 

Używa się za poradą lekarza. 
SPRZEDAJĄ APTEKI.

1-ii'in. 489/29. N r. Spółdzielni 620.
W P IS  Di) R E JE ST R U  S PÓ Ł D Z IE L N I-
Siedziba firm y: Spółdzielcze p rzed s ięb io r­

stwo autobusow e ..B arbara", spó łdzieln ia  z og ra­
niczoną • odpowiedział, npśrją.

O dpow iedzialność ognąbiiczonn do dw ukro t­
nej w ysokości zdeklarow anego udziału .

P rzedm io t p rzedsięb iorstw a: (podniesienie za­
robku członków  przez prowadzenije 'p rzedsięb ior­
stwa przew ozu osób autobusam i. D!a osiągnięcia 
[ego jcelu Spółdzieln ia będzje organizować l p ro ­
wadzić w.sLjjlkicgo rodzaju  zakbuM  liandlow e i 
gospodarcze w szczególności zakupyw ać autobusy, 
służące do przew oził osób i W ykonywać tow 
iplrzewóz.

T erenem  działania jest powiał nadw órn iań -' 
ski. — 50 zł. p ła tny  w całości j a r z y  w pisaniu. •— 
Członek m oże deklarowetć napnniej 1 Udziały.

N azwisko ŁzlonkóW' zarządu .Tan W ilk  Sta­
n is ław  Supliło. Alojzy Ba/ylAdKiz i R om an Szpata, 

a) czas trw ania nieograniczony,
1>) p ism em  pirzczna łonem do Iwgło.szcń: 

D ziennik I,udo wy.
pi rok obrachunkow y kalendarzowy.
'd) ligzba członków  i form a ieh ośw iadczeń: 

Z arząd  składa .się z czterech a»slrzeżony<1i B a­
dzie N adzorczej.

D zień w pjsu : 2 stycznia ■ 1930.
Sąjd O k.ęgO uy W  .wiz. H andlow y II. 

S tanisław ów , dn ia  2 styczni i 10,30.

W P I S Y  d o d a t k o w e  do Z a k ł a d ó w  ww r  U  ■ Wychowawczo* Naukowych 
im. Z. S t r z a ł k o w s k i e j ,  we Lwowie, ul. 
Zielona 22, telefon 98, rozpoczną się dnia 25 sierpnia

EGZAM INY wstępne odbudą się 2 września 
o godzicie 8 mej rano.

ZA K ŁAD Y obejm ują 8 mio klasowe g itina- 
zj m żeńskie, humanistyczne i m alemat.-przyrodni­
cze, 6-kIasowe s m inarjum  nauczycielskie-źeńskie, 
4-ro klasową szko’ę powszechną.

IN TE R N A T urządzony według najnowszych 
wymagań higjeny.

Zakłady posiadają pełne prawa.
Wszelkich informacyj udziela i zgłoszenia przyj­

muje Sekretarjat codziennie od 9—12 i od 1 6 —18

Spółdzielnio Introligatorów
z ogr. oapow.

m Lwowie, ul. Bourlarda 1. Z.
Tel. 57-25

CHŁO PAK  d'o posyłek  db lat 16, ąpstanio n a ­
tychm iast przyjęły . Zgłoszenia: BwOwSkie To W. 
K redytow e, — Lw ów , ul. Legjonów  33.

LABORANTA m łodego zdolnego do uptckl p rzy j­
m ę K urkow a 5 , Apteka.

Repertuar hln lu/owshlch.
A PO L L O . A rka Noego.
C.ASINO: „Sym fonja zm ysłów " oraz „ Buiłe 

p iekło".
OłlLM LRA: P an ien k a  z ohjcktyw em .
FATAMORGANA . „M aski E rw in a  R e in e ra "  o- 

raz „W  pom roku  nocy".
GRAŻYNA: „S k rzyd ła" (Wing's).
K O P E R N IK : P ies BaskerwiBów
L U N A . M iłość B edu jua  o raz  Mogiła wśroc) 

lodbwców.
M ARYSIEŃKA: P ies Bąskerwillów'.
OAZA: Grobowiec, m iłości.
PA N : 1 'ort m arzeń  i 1’iirt z 'n ieboszczykiem .
PA ŁA C E: K siężniczka Olała.
PASAŻ: N aszyjnik R am ony oraz O honor K o­

biety.
PR O M IE Ń : „Jak  pow staje człow iek".
STYLOW Y: C ałow ać to n ie  .'grzech, oraz Król 

.szpady.
SPLEN D 1D  Expircss O rient.
UCIECH .' : U ra b ia  Monte: C hristo.

Inswujcie w  Dzienniku Ludów.

Migdzv przyjaciółkami.

— Jak że  stoi obecnie twoja sprawa 
z K arolem ? Czy rozwodzicie się?

— Nie, — narazie zrezygnowaliśmy 
z tego. — Nie możemy się porozumieć, 
kto z nas m a wziąć ze sobą pieska 
Hullego.

O E N M K  Ó G U L O B Z E N :
Za 1 wiersz m/m. 1 ezpc.ll. szer. 37 m/m. za tekstem , . , —•16 %* Cala strona za te k s te m ....................................... i • • « . 250-— zł.

> > » > » > » 74 » nadesłane . . . - • 4 0  . Pół itrony » > . . . . . . . . . . . • i * . 125 -  »
> » » * » » > » » w tekście, kronika . - • 7 0  , Ćwierć itr. » » .......................... .... , . .  , . , t . 65‘— >
> > » » » » » » » po kronice , . . - •6 5  * Jedna ósma «trony za tekstem . . . . . . . » 4 . • . 3 5 - -  »
> » > t  ł  * » » » na  1-siej ztr. . . - • 8 0 Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . • . . . 600-— »

O g ł o s z e n i a  z a s & l e j s o o w e  2  S ° / »  d r o ż e j .

R edak to r odpow iedzialny: JU LJA N  RYC11LEWSK1. — D ruk. Lud. Spółdz. Tow. W y d . Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 1-96.


